Ne i 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
Administracy I Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672. 


Rękopisów Keaakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 


Administracya otwarta od 10-—4 po połudi:iu i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


___Jjalek 27 marca (9 kwjetnja} 19 27 marca '9 kwjetnja: 1909 r. 


KK 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LiTERACKIE 


JOWSKI 


40 kop. 


Rok IV. 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz, 
Prenumerafa: W kraju —.86 2. 4.50 - 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


Czas odnowić prenumeratę na kwartał drugi 


Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz, prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem Marca. Nadmieniamy przy tem, 
że wszyscy nowoprzybywający prenumeratorowie od dnia 1-go Kwietnia otrzymają drukującą się obecnie w odcinkach powieść Henryka Sienkiewicza 
pod tytułem y WIRY‘ _ zwpodrtyfniome pawSkEW" bezplatnie. _ | {Wo Toa easi «ms JE a Puma EŃ 
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Ludwik Przedpełski 


po ciężkich i długich cierpieniach zmari dnia 19-go marca r.b. w Humaniu, prze- 
żywszy lat 56. Pogrzeb zwłok odbył się 2l-go marca na cmentarzu miejsco- 
wym. Pogrążona w ciężkim smutku żona prosi o Anioł Pański. 


Maly Teatr Kramskiego. 
Tvlko 3 gościn- 
ne wystepy 


Mary i yi Przybyłko- Potockiej ze współudziałem trupy dram. 


Kijowskiego Polskiego T-wa miłośników oraz artystów. 
Lena” —sztuka Maryana Jasień- 

d. 30-go marca 3° czyka (Karczewskiego). 
W czwartek dnia 2-go kwietnia „Lekkomyślna siostra“ 
odzinie RTA wieczore!n. 


Ceny miejsc od 42 kop. do 4 rb. 


W poniedziałek 


polskiej. 
mierza Perzyńskiego. Początek o 


Biłety nabywać można w ka- 
sie teątru. Reżyser: Henryk Halicki. 
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Dyrekcya S. Brykina. Tydzień świąteczny: 
występy Solistki Jego e 2 p. 
artysty teatrów E 


i artysty teatrów 
Cesarskich M. awydowa Cesąrstich 


działek 30-g0 AŚ. w południe op. „Eugeniusz Oniegin“, wieczorem |-szy występ p. 
J. B. Jerszowa po raz 7-my „Walk rye“ Zygmunt J. B. Jerszow. Bilety ze 
stemplem „Walkirye* po raz 2-gi są ważne na „Walkirye* dnia 30-go marca. 
Ceny benefisowe. 31-go w połud. op. „Faust“; wieczorem po raz statni w sezonie bie- 
żącym „Opowieści Hoffmana“. W środę d. 1-go kwietnia 2-gi występ J. B. Jerszo- 
wa „Hugonoci”. Raul—3. B. Jerszow. Ceny benefisowe. Dnia 2-go kwietnia po raz 


Teatr Miejski Medei Figner, 


Repertuar: 
W ponie- 


1. B, Jerszowa. 


ostatni „Kopciuszek“. 

iA M. "Dawydowa op. „Carmen“ Carmen M. J. Figner, Don-Choze—A. M. Da 
wydew. Ceny podwyższone. Dnia 4-go kwietnia 3-ci występ J. B. Jerszowa po raz 

| 8-my „Walkirye“ Zygmunt - - J. B. Jerszow. (eny benefisowe. Dnia 5-go kwietnia 
2-gi występ M. J. Figner i A. M. Dawydowa op. „Dama Pikowa* Liza — M. J. 
Figner, Herman — A. M. Dawydew. Cony podwyższone. 
szone przedstawienia są do nabycia w kasie teatru codziennie od godziny 10-ej. 


11184--19 
Tą APOLLO“: 
VARIETE Și) 


4964—87 Meryngowska 8 obok teatru Miedwiediewa. 


Dris i odzienie restauracya chwanta do p. 4-ej w mny. 


Telef. 24-84 
Dyrekcya Towarzystwa. 


Upełnomocniony T-wa, Reżyser A. Walberg: 


Bank Ruski dla Handlu Zewnętrznego 


że dnia 24-go marca 1909 roku odbyło się 


Podaje do wiado 
mości ogólnej, 


Walne Zebranie pp. Akcyonaryuszów Banku 


Zebranie określiło wysokość dywidendy za rok 1908 od akeyi Rb. 25. Dywidenda wy- 


2—11550. płacana jest, począwszy od dnia 25-go marca 1909 roku 
W Zarządzie Banku w Petersburgu, “° X Filiach Banku 


w kraju i zngra- w Beri nie po okazaniu kuponu czerwo- 
nicą, a także w Deutsche Bank nego Nr. 37 od akcyi za Ne.Nr, od I --80,0006 
oraz kuponu czarnego Nr. 37 od akcyi za Nr.Nr. od 80,001 — 120,000. 


Skład Główny instrumentów 
muzycznych i nut 


J. I. JINDRISEK 


F 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


Kreszczatik Xe 41, wprost Funduklejowskiej. 
Filia Kijo Kijowska 


Petersburskiego Banku Pożyokowo=Dyokontowogo 


podaje do wiadomości, że operacye bankowe zawieszone będą prer dnie: 27, 28, 29, 3 
i 31 marca 1909 r., zaś dnia 26-go maren 1, 2, 3, i 4 kwietnia będzie otwarta do g. 12-ej 
w południe. Weksle płatne w dnie 27, 28, 99, 30 i 31 marca należy wykupywać w kasie 
Banku dnia 1- -g0 kwietnia 1909 r. --3 


1— .„-2277-74 


m | O 


Depôt 


A. de LUZE & FILS à Bordeaux 


(CAVES des VINS ETRANGERS) 


Poleca znane 
powszechnie wyborowe 


Wina, Koniaki, Likiery i Rumy 
koutů Starki -Miody -Porter — Wódki. 


Mikołajowska Mr. 4. 


Telefon 954. jenniki na żądanie. 


Zakład Ogrodniczy 0. Wessera 


Sklepy: Edmunda Kristera SR ee A 23) i w. ej (Instytucka b Bi w 


wielkim wyborze =t»! Artystycznie. 


paydinierki. konayki b 
„=11538—2 


inne wyroby z żywych 
kwiatów wykon ują się 

rection de la Salla et des ca- 
we particuliers est róser 
v 


l e aux bons soing de M-r 


Charles Vergara ex Maitre d'Hotel du Grand Hotel et Continental. Le Preprletaira Charlee Lauoia. 
8—11508 


w Ukówrakiai 
ogrodzie (ul. 
GKF wada 


Lundi 30 Mars 1909 aura lieu 
la réouverture du Restaurant 
sous la direction genórale de 
M-r Boulemon. Cuisine spe- 
cialement soignóe par le chef 
Mr Jules Grandjean. La di- 


artystki teatrów warszawskich 


We wtorek dnia 31 marca „Ża- 
busia'—sztuka Gabryel Za- 
komedya Włodzi- 


Ceny zwyczajne. Dnia 3-go kwietnia l-szy występ M. J. Figner 


Bilety na wazysikię ogło- 


10,000 Hyacentów, 


z „Błagowiesczczeńnska Nr. 104. 


podaje do wiadomości, 


tnia trwać będ 
leży my in yć 


| Największy w Kijowie sklep czadu 


Kwiatów KATA 


uł. PEC. gmach Cyrku. 
Obstalunki O U specyaliści dekora- 
torzy sprowadz. z Berlina i Warszawy. 
| 50-10716-31 Ceny umiarkowane. | 


| 


„-=11401—2 


Elegancko e » o 
wygląda każdy, 


kto używa modne pierwszorzędnych 
rosyjskich i zagranicznych fabryk 


Kapelusze 


nabyte w Petersburskiej tabryce bie- 
lizny i krawatów 


R. M. Herszman 


Prorezna 2, telefon 282. 


Przyjmowanie obstalunków, przeróbek, 
i znaczenie bielizny. 


Ceny sumienne i stałe. 


Ceny bardzo 0 przystępne. 


2-171503 -3 T | 


Zawiadamiamy, 


cukiernie oraz 
restauracya 


B. A Semadeni 


bedą 


w pierwszym 
dniu świąt 


zamknięte, 


-11467-5 


Pocztówki 
Wielkanocne 


w wielkim wyborze w księgarniach 
L. i W. IDZIKOWSKIEGO. 
Kreszczatik 29 i 35 


KALENDARZ 


27 (9) Wielki Piątek. Jana 
Biuro Tew. Oswiata (Kressczatik 1 klab 
Ogniwa»), otwarte od 10 do 3 po południa 
odziennie oprócz niedziel i świąt 
Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 


do lat 14: 5—6; druhinie: 6-7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. (Goście: 10—11 
zraRa. 
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarta każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel, 
Biuro Pul. Tow. Kolonii Letnich 


W. Podwalna 23; otwarie od 3—6, 
Biuro Koła Kobiet Polek, otwarie od g. 1— 


3 po poł. codziennie, Fanduklejowska 26 m. 1. 

Biuro pośredniotwa pracy „Związkn oficya- 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Biuro Związku Równ. Kebiet Folskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela iniormacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2. 


w Kijowie 


Błuro pracy przykij. rz'-kat. Tow- debreczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 


nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 


Jadwigi. 


m RWE z: Teki E E a 


wj Sklep Współdzielczo- -$pożywczy” A , 
Prorezna 3 23. 3-11524-8 ) 3 M 
Sedi an transport nacyonalistyczną. Powiedziano narodo 
wi, że ruch wolnościowy był dziełem 
in OW. ubcoplemieńców; obwieszczono mu, że 


Í dykó 
| 

e 

, 30 
3—11486 > 
7 Raz 

| cy do lat 14: 5—6; nezniowie: 6—7; druhinie: 
8/4—9%!/. — Wtorek. Panienki do lar 14: 5—6 
` druhinie: 6-—7; druhowie: 9—10, — Sroda. Ucz- 
. niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
s 5—6; druhinie: 81/,—9'/,. — Piątek. Panienki 


Kwitnące Róże, Bzy, Azalie, Tulipany. Kon- 
walie, Palmy, Araukarye ikwiatoweżardinier- 


ki poleca zakład Stefana Lesisza 


ogrodniczy 
11494 -5—4 


Petersburski międzynarodowy Bank Handlowy. Filia Kijowska. 

że z powodu świąt Wielkanocnych operacye bankowe będą za- 
wieszone przez dnie 25, 27, 23, 29, 30 i 81 marca, zaś dnia 26-go marca, 1, 2. 3 i 4 kwie- 
od g. 10-ej do 12- -ej w południe. 
w kasie Banku dnia 26-g0 marca, a weksle płatne w dnie 21, 
31 marca i l kwietnia należy wykupywać dnia 1-go kwietnia r. b. 


Weksle płatno dnia 25 >go marca na- 
28, 29, 39, 
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Ostrożny ZWIOt, 


LT d. 22 marca. 


Czy sprawa polska wypłynie kiedy 

w trzeciej Dumie? 

lak ke. Bismarck przed rokiem 1870 
utrzymywał, że „nie czytuje korespon- 
dencyi z Konstantynopola“, tak samo 
był czas, kiedy październikowcy twier- 
dzili, że nie czytują korespondencyi z 
Warszawy. Był wogóle czas, kiedy pa- 
Ździernikowcom zdawało się, że po- 
dźwignąć państwo, dodać mu nowych 
sił moralnych można tylko przez roz- 
grzanie uczuć nacyonalistycznych. 

Widzieliśmy, jak w adresie do tro- 
nu nie chciano umieścić wzmianki o 
narodowościach, zaludniających pań- 
stwo rosyjskie. Pamiętamy, jak p. von 
Anrep odpowiadał dr. Rządowi. Nie 
zapomnieliśmy i o całym szeregu in. 
nych tego rodzaju objawów. Troska o 
kresy, o zdobycie sobie zadowolenia 
narodów nierosyjskich, o znalezienie 
sposobu pogodzenia interesów państwo- 
wych % dążeniaumi narodowemi—nie 
istniała. 

Czy ten okres już przeszedł? 

Jeszcze nie, ale zdaje mi się, że 
przejść musi. To domniemanie zaś wy- 
pływa nie z logicznych przesłanek, ale 
z obserwacyi tego, co się dzieje. 

Dwa lata już upływa, jak Duma chce 
prowadzić społeczeństwo pod flagą 


12 proc. nie—rosyan w drugiej Du 
mie stało się jednym z powodów jej 
klęski; wmawiano w niego, że byle o 
budziła się duma wielkorosyjska, to 
znajdą się siły moralne, administracyjne 
i odradzające. Z tych wszystkich orze- 
czeń i obietnic nie się nie sprawdziło, 
uie się nie okazało słusznem. Duma 
nie umiała nawet dodać siły i mocy 
pertraktacyom dyplomatycznym p. Iz- 
wolskiego, nie umiała przeszkodzić Cu- 
szimie dyplomatycznej. 

Najbardziej zaślepieni, jeśli tylko nie 
zamykający oczu umyślnie, mogliby już 
spostrzedz, że nacyonalizm nie zawiera 
w sobie pierwiastków twórczych, po- 
dnoszących i dających energię żywot- 
ną. W Dumie pod jego sztandarem 
silnie i konsekwentnie zgrupowali się 
ci tylko, którzy wogóle przeczą po- 
trzebie nowych form życia państwo- 
wego. 

Kiedy zebrała się trzecia Duma, wi- 
dzieliśmy, że 300 posłów stało prze- 
ciwko 140. Innych zgrupowań na razie 
jakbyśmy nie dostrzegali. Była „wię- 
kszość* i była „opozycya*—to wszyst- 
ko. Bez wahania stworzono większość 
z październikowców i umiarkowanej 
prawicy, uczyniono zaś wszystko, aby 
jej zapewnić poparcie milczące i bez 
umowy pisanej, ale w wypadkach wa- 
żniejszych pewne, ze strony skrajnej 
prawicy. 

Do prezydyum, złożonego % 5 osób 
zaledwie, weszło aż trzech, pp. Woł- 
koński, Sazonowicz i Zamysłowskij, lu- 
dzie z pod znaku dr. Dubrowina. Je- 
dnocześnie nakreślono grubą linię de- 
markacyjną, dzielącą tak zorganizowa- 
ną większość od kadetów, obcoplemieh- 
ców i tym podobnych wrogów jednej nie- 
rozdzielnej Rosyi. Cały pierwszy okres 
działalności Dumy zapełniono okrzyka 
mi wojennymi w stronę niedobitków 
ruchu wolnościowego. 

A gdzież dzisiaj, po dwu latach, 
steśmy? 

P. p. Markow i Puryszkiewicz wypo- 
wiadają walkę na śmierć p. Guczkowo- 
wi, a on rękawicę podnosi. Mowa bar. 
Meyendorfa wywołuje pianę na ustach 
p. Wiażigina. P. Anrep żąda sądów 
przysięgłych dla Królestwa Polskiego. 
Kadeci oświadczają, że poprą formułę 
październikowców, żądającą ogranicze- 
nia kary śmierci. 


je- 


Mieliśmy być świadkami zjednoczenia 
centrowo- *prawicowego, a widzimy jakiś 
ruch ku centrum t. j. ku zjednocze- 
niu się żywiołów, nieupatrujących w 
nacyonalizmie dźwigni odrodzenia Ro- 
syi. 

Oto co się daje spostrzedz 
chwili. 

Koło Polskie było pierwszem, które 
dało do zrozumienia, że gotowe jest u- 
znać w działaniu październikowców to 
wszystko, co choć w części znamionu- 
je nową myśl państwową. Za niem po- 
szli postępowcy, którzy już dawziej, 
głosując wielokrotnie razem z centrum, 
w ostatnich czasach oznajmili chęć po- 
rozumienia się z październikowcami w 
tych wszystkich wypadkach, kiedy 
sprawa reform i sprawa konstytucyi 
będzie tego potrzebowała. Na ostatek 
znalezli się na tej linii i kadeci, głosu- 
jąc za formułą październikowców w 
sprawie sądów wojennych. W wielu 
rozprawach i uchwałach budżetowych 
październikowcy znajdowali się bliżej 
prawej części t. zw. opozycyi, niż na 
wet umiarkowanej prawicy. 

To nie znaczy jeszcze, że paździer- 
nikoweom obrzydł już  naeyonalizm, 
ale to już jest świadectwem, że mają 
interesy droższe i pilniejsze, że chcie- 
liby Rosyę po innych już drogach pro- 
wadzić, po takich, po których nie znaj- 
dą towarzyszów na prawicy Dumy. 

Październikowcy, jak o tem wiemy, 
nie posiadają żadnego programu w 
sprawie polskiej i obawiają się go. 
Może to są fałszywe poglądy na „ca- 
łość i nierozdzielność* Rosyi, może to 
są względy międzynarodowe, dość, że 
niema ostrożniejszych wyrazów od tych, 
których dobierają październikowcy, gdy 
mówią o sprawie polskiej. Stwierdzi- 
liśmy to nawet w ostatniej deklaracji 
p. von Anrepa, który użył najbardziej 
dyplomatycznych słów, gdy mówił o 
stosunku centrum do kresów (nie do 
Polski). 

Najwyraźniej jest to unikanie na 
chwilę obecną ostrego i trudnego pro- 
blematu (może na chwilę walki o kon- 
stytucyę, będącej obecnie w stadyum 
dość krytycznem), ale jednocześnie 0- 
znajmienie, że się wagę jego rozumie i 
ocenia. Jest to tedy deklaracya do 
pewnego stopnia nie bez zobowiązań, 
ale jeszcze bez ogólnikowych choćby 
warunków. Możnaby je zrozumieć ja 
ko hasło: czekajcie cierpliwie! 

Są ludzie, którzy namawiali Koło do 
„wysunięcia kwestyi polskiej“ w Du- 
mie, jeśli się nie mylę, nawet w samem 
Kole odzywały się podobne opinie. Za- 
pewne chodziło tu o złożenie przez Ko- 
ło, przy jakiejś wybitnej sposobności, 
oświadczenia o stusunku społeczeństwa 
polskiego do państwa. Otóż jest ja- 
snem, że na żadne podobne oświadcze- 
nie pora jeszcze nie przyszła, Wszel- 
kie deklaracye muszą być przez kogoś 
oczekiwane, muszą mieć widoki wywo- 
łania przyjaznej konjunktury, muszą 
być, jak miecz, przeważający szalę. Ina- 
czej są wystrzałem w powietrze, cza- 
sem gorzej jeszcze: są wystrzeleniem 
ostatniego ładunku. Dzisiaj nikt od 
nas żadnych deklaracyi nie oczekuje, 
bo nikt nie chce się brać do rozwiąży- 
wania kwestyi polskiej. Rząd — bo 
zasadniczo stoi przy dawnej bezprogra- 
mowości, październikowcy — bo na to 
„czas jeszcze nie przyszedł“, Chciał 
ten czas przyśpieszyć p. Dmowski swe- 
mi oświadczeniami słowiańskiemi, no i 
wiemy, że nie zdołał ruszyć sprawy 
ani o krok naprzód. 

Dla mnie nie ulega wątpliwości, że 
proces, fermentujący wśród październi- 
kowców i w Dumie, wcale nie jest je- 
szcze zakończony. A rzecz jeszcze wa- 
żniejsza: on trwa w całej pełni i naj- 
silniej właśnie poza Dumą. Có się ty- 
czy tej ostatniej, to jedno jest już o- 
kreślone: stanowcze i nieodwołalne od- 
dzielenie się skrajnej prawicy. Reszta, 
jak się mówi w chemii, jest jeszcze 
in stału nascendi, zwłaszcza niepewną 
jest jeszcze i nieokreśloną dużo ważąca 
dzisiaj umiarkowana prawica. Sami 
październikowcy mogą także uledz sil- 
nym przeobrażeniom, lubo wydaje mi 
się. że ich inklinacye ostatnie będą się 
akcentowały coraz bardziej. 

Zrozumiała w tych warunkach nad- 
zwyczajna powściągliwość ich przywód- 
ców nakłada także i na naszą repre- 
zentacyę obowiązek specyalnej oględno- 
ści, specyalnego taktu politycznego. 


wstej 


Wszelki nieopatrzny krok mógłby po- 
psuć to, co się może nie rozwija nie- 
pemyślnie, co się w każdym razie mo- 
że rozwinąć lepiej, niż się przewidywa- 
ło. Są sytuacye, w których rozstrzyga 
stanowczość, energia, przedsiębiorczość 
i śmiałość; w innych — powodzenie 
zależy raczej od ostrożneści, przezor- 
ności i może nawet cierpliwej bierno- 
ści. Zdaje się, ż dzisiejsze położenie 
nasze należy do rodiaju tych osta- 
tnich. 

Zresztą nie można  przesądzać 
trwałości. 

Jeżeli bowiem nacyonalizm okaże się 
już nawet w oczach październikowców 
siłą fikcyjną, to musi nsdejść czas po- 
szukiwania innych środków rozwoju 
państwowego. W tych ianych środ- 
kach zasada poszukiwania zaufania spo- 
łeczeństwa rosyjskiego i społeczeństw 
nie-rosyjskich zająć powinna naczelne 
miejsce. Że pod tym względem Duma 
postępuje naprzód, dowodzi przemówie- 
nie p. Anrepa. Byłaby wszakże błę- 
dem, gdybyśmy przeceniali to zjawi: 
sko, gdybyśmy je chcieli zbyt pośpie- 
sznie dyskontować przez jakąkolwiek 
niecierpliwość. 


jego 


Scevinus. 
| a 
Powrót Dmowskiego. 


W ostatnim numerze «Gł. Warsz.» czytamy: 

cBirżew. Wiedomosti», a za niemi niektóre 
pisma warszawskie podały wiadomość, jakoby 
koła kierownicze stronnictwa demokratyczno-na* 
rodowego zwróciły się do p. Dmowskiego z pro- 
śbą o powrót do Dumy Państwowej, wobec tego, 
że brak kierownika odbija się fatalnie na takty- 
ce Koła Polskiego. P. Dmowski podobno zgodził 
się na ponowne postawienie swej kandydatury 
przy nadchodzących wyborach. 

Wiadomość ta jest zupełnie bezpodsiawną, R. 
Dmowski od kilku tygodni bawi zagranicą, nikt 


dotychczas nie zwracał się doń z propozycyą po- 
nownego postawienia swej kandydatury i nikoma 
też Dmowski pie mógł komunikować, 
propozycyę się zgadza». 


czy na tę 


Zbrojny pokój. 


—(0)— 

Bezpośrednim skutkiem „uratowane- 
go pokoju“ jest nowa era powszechne- 
go zbrojenia, która dotychczasowy 
„zbrojny pokój* jeszcze o wiele prze- 
wyższy. Anglia, Francya, Włochy, 
Niemcy i Austrya, wszystko zbroi się 
na gwałt. Ciężary zbrojnego pokoju 
we wszystkich państwach Europy wzra- 
stają z niesłychaną szybkością, owoce 
pracy narodów pochłania moloch mili- 
taryzmu. Anglia myśli o wielkiej na- 
rodowej pożyczce 200 milionów funtów, 
czyli 6 miliardów franków, Niemcy po- 
większają »wój budżet państwowy o 
500 miliardów marek, Austrya, która 
przed wojną, oczekującą ją, wydała 600 
milionów koron na uzbrojenia, nowe 
armaty, nową broń i zapasy wojenne, 
szuka obecnie nowych Źródeł podatko- 
wych w celu powiększenia swego bud- 
żetu o 250 milionów koron. W tym 
celu minister skarbu, dr. Biliński, za- 
powiedział już wprowadzenie nowych 
podatków, a mianowicie: podwyższenie 
podatku od spirytusu, powiększenie 
podatku zarobkowego, nowy podatek 
od «świetlenia i od użycia siły wodnej, 
a równocześnie podnosi taryfy koleio- 
we, osobowe i towarowe, o przeszło 
10%, a nadto wprowadzić ma podatek 
od zapałek. 

Pod wpływem nowego  zapotrzebo- 
wania środków pienię'nych, rozeszły 
się parlamenty angwlski, włoski, nie- 
miecki i austryacki na ferye świątecz- 
ne. W Niemczech przedłożenie rządo- 
we, domagające sę nowych 500 milio- 
uów marek rocznych dochodów, grozi 
poważnie rozbiciem bloku rządowego, 
owego słynnego konserwatywno-liberal- 
nego bloku, który kanclerz niemiecki 
po ostatnich wyborach powszechnych 
sztucznie i wbrew naturze stworzył. 


Sądząc po objawach ostatniego po- 
wodzenia parlamentu niemieckiego, 
blok bülowski rozleci się, ale na to 


tylko, żeby w jego miejsce powstała 
dawna konserwatywno-centrowa wiek- 
szość. Kanclerz niemiecki robi możli- 
we wysiłki, aby utrzymać blek głównie 
dla uzyskania niezbędnych dla milita- 
ryzmu biemieckiego nowyci: Źródeł po- 
datkowych. Jednakże nie udało mu 
się dotychczas uzyskać zgody nawet 
stronnietw rządowych, zespolonych w 
bloku, na olbrzymie 500-milionowe no- 
we podatki. 

Najbardziej entuzyazmują się do no- 
wych ciężarów podatkowych wieczni 
sojusznicy rządu, narodowi-liberali, sta- 
nowczo opierają się przeciw podatko- 
wi od spadków konserwatyści. 

— Ojczyzna potrzebuje nowych ofiar, 
potrzebuje 500 milionów m. rocznie 
nowych ciężarów — wołał z trybuny 
przewódca narodowo-liberałów, poseł 
Basserman, a zarazem podzielał opiy- 


mistyczne przekonanie kancierza pań-|ną. Widocznie Niemcy potrzebują pie- 
stwa, że stronnictwa bloku uchwalą|viędzy na cele militarne. Zawsze wte- 
rządowi tę „ofiarę“. dy, gdy idzie o nowe zbrojenia, rząd 

Przy tej sposobności zwalczał projekt| puka do bram parlamentu i przedsta- 
Neumana połączenia wszystkich frak-|wia ojczyznę w niebezpieczeństwie, aby 
cyi liberalnych, od Bassermana po Be-|nzyskać pieniądze na armaty, broń i 
bla, w jeden blok liberalny i okazał |amunicyę. Nie ulega wątpliwości, że 
się w każtym celu nietyle liberałem, |po o-tatniem  przesiłeniu przedwojen- 
ile wiecznym rządu kanclerskiego słu-|nem uderzyła na Europę fala milita 
gą. Przewódca wolnomyślnego stron-|ryzmu. Nastąpiła era pogotowia wo 
nictwa ludowego, poseł Wiemer, prze-|jennego. Fala militaryzmu znów zale- 
widywał rozpadnięcie się bloku głównie | wa Europę. 
z powodu agrarnej polityki konserwa- 
tystów. 

Centrum wymownie milczało. Nie 
chciało się na razie wiązać w żadnym 
kierunku i wysłało, jako mówcę, posła 
alzuckiego, Vvnderscheer, który głów 
nie mówił o potrzebie autonomii alza |rzystwo żeglugi morskiej <Norddentscher Lloyda, 
ckiej. Rzecznik konserwatystów von | zamknęło swój budzet zeszłoroczny niedoborem 
Richthofen nie zrywał wcale z libera |w kwocie 17,500,000 marek. Na pokrycie tego 
łami, lecz przy stanowisku agrarnem | olbrzymiego niedoboru użyto wszystkich fundu- 
wytrwał i szczerze oświadczył, że kon- szów zapasow ych. Przyczyną deficytu jest o- 
serwatyści czują się zobowiązani prze- |gromne zmniejszenie się lezby wychodżeów do 
prowadzić ref rmę finansową w duchu] Ameryki północnej. W r. 1908 przewieziono 
agrarnym przy p mocy tych stronnictw, | 185,000 pasażerów mniej, niż w roku poprzednim. 
które to Samo stanowisko w Sprawie | Dochód brutto «<i loydu», który wynosił w roku 
finansowej reformy zajmują. 1906 przeszło 39 milionów, a w r. 1907 blizko 

Był to więc widoczny pod adresem | 33 miliony marex, spadł w rokn 1908 do kwoty 
centrum znak, ażeby w danym wy |9,200,000, zmniejszył się więc w stosunku do ro- 
padku poparło agrarną politykę Kon-|ku 1907 o przeszło 23 mliony marek. Subwen- 
serwatystów, a w takim razie blok |cyonowane to przez rząd memiecki stowarzysze- 
liberalno-konserwatywny zmieniłby się |nie jest bhzkie bankructwa. 

w blok  Kkonserwatywno - centrowo-|-  — 
agrarny. 

Skorzystał z tego przyznania socya- 
lista Dawid, który w mowie pełnej 
talentu politycznego wykazywał, jak 
kanclerz państwa przew'ja się między. 
agraryuszami a liberałami, jak niedłu- 
go takie lawirowanie między partyami 
nie bę*zie możliwe i musi skończyć 
się otwartem zerwaniem bloku obecne- 
go. Mówca sucyalistyczny uderzył o 
stro na kanclerza, który mu w ostrzej- 
szy niż zwykle sposób odpowiadał. Ks. 
Bülow pochlebia się oddawna agra- 
ryuszom, bywa na ich zebraniach, 
przemawia ra ich zgromadzeniach, u- 
chodzi za ich przyjaciela i marzy 
jak sam powiedziił — aby mu kiedyś 
napisano na grobie: to był agrarny 
kanclerz. Poseł Dawid przewiduje, że| W. 
te umizgi kanclerza do agraryuszy na|Ki'go sztabu generalnego. Przez pe- 
nie mu się nie przydadzą i że właśnie | W!eN Czas był dyrektorem szkoły woj- 
z ich ręki zginie. Zdaniem Dawida|skowej w Nakłe, a w roku 1871, po 
jest ks'ążę Bülow człowiekiem a trzech | wojnie z Francyą, podał się do dymi. 
nogach: jedną ma z natury agrarną, |>Ji, dosłużywszy się stopnia majora. 
drugą z ćwiczenia wyrobioną uuonar-| Podczas długoletniej służby wojsko- 
chiczną, a trzecią przyprawioną libe-| Wej major Szmula nie zatracił poczucia 
ralną. Ale na tej ani stać, ani chodzić | narodowego polskiego, nie zgermanizo- 
nie może. Tę może sobie dać uciąć, wał się za przykładem niezliczonych 
monarchiczna już tej operacyi nie znie-|ficerów polskich, ale opuściwszy ją, 
sie, ale agrarną musi mieć całą, jeżeli poświęcił się obronie praw i interesów 
chce w Niemczech rządzić. Tymcza-|ludu, z którego wyszedł. : 
sem właśnie tą nogą potknął się na W roku 1885 został po raz pierwszy 
odatku od spadków i prawdopodobnie | *ydbrany do sejmu i parlamentu w o- 
już przez tę przeszkodę nie przesko-| KT<gu bytomsko-tarnowickim i od tego 
czy. TL kC a. w ue 1 w a. 

4 a „A: ie edy ach z centrum ka- 
2 mra a. CZA M, a. niż 4 |tolickiem, które, po zawarciu pokoju z 
Od anskiiacyia NE mezei: rządem, pracowało pośrednio nad ger- 
a Pons ucy z -© mio |manizacyą ludu pol-kiego. 
siejszy stan długo trwać nie może. Mie- ; 
dzy ustrojem konstytucyjnym w pań.|, 04 roku 1898 do 1907 major Szmula 
stwie niemieckiem a w Prusach istnie. | "3? przedstąwiçiaigm. ludności polskiej 
je sprzeczność. Prusy rządzą w Niem-| 07 SSU POS Z imi 
czech. Ito jest nonsens polityczny AMO? ech aj poselski, pomy 
który musi być usunięty. Prusy TZĄ. mo stanowczej opozycyi centrowców, 
dzone są absolutnie przez jedną kastę. | "t5T25 wSsuwałi przeciw niemu więcej 
W interesie tej kasty rządzi ks. Bülow Oddanggo spbig node, o: 
i dlatego prowadzi w parlamencie nie-|, + °MImMO nieustannych nieporozumień 
mieckim walkę o swą egzystencyę ja- i walk z centrum katolickiem, wystę 
ko pruski prezydent ministrów i jako|PUJ% em niedość energicznie w obronie 
kanclerz państwa. interesów ludu polskiego, Szmula do 


Kancl ist ada Dęwt końca swej dzinłalności parlamentarnej 
ancierz panstwa odpowiadał Dawi-|należał do stronnictwa centrowego w 
dowi w tonie bardzo podrażnienym. 


; i parlamencie i sejmie, a nie zgadzał się 
Przedewszystkiem odpierał Zarzuty, prze-|ną wstąpienie posłów śląskich do Koła 
ciw cesarzowi wymierzone. „Napadaj polskiego, uważając zjednoczenie się 
cie na kanclerza, ile wam się podoba, wszystkich posłów polskich za niepo- 
ale nie wciągajcie cesarza do debaty“, żądane ze względów taktycznych. 
te słowa były skierowane głównie pod| Niezależnie vd tego zasługi jego na 
adresem konserwatystów i kamaryli Górnym Słąsku są ogromne. 
dworskiej, która podejrzywała Biilowa, Był energicznym obrońcą tego lu- 
że niepotrzebnie wmieszał cesarza Wj4, —. mówi „Gazeta Opolska“ — był 
słynne listo'adowe rozprawy parłamen- |jego przyjacielem tak serdecznym, iż 
tu. Dziś więc ks. Bülow chce okazać, | na każde zawołanie przybywał na wie- 
że jest wiernym obrońcą cesarza. (Ce-|cę i inne zebrani», nawet bawił się z 
sarz okazał narodowi niemieckiemu swe k 


W. L. 


p 
Milionowy deficyt. 


Największe, najzamożniejsze niemieckie Towa- 


Juliusz Szmula. 


Na Górnym Śląsku zmarł przed kil- 
ku dniami Ś. p. Juliusz Szmula, Za- 
szczytnie znany działacz i przedstawi- 
ciel ludu polskiego. 

Z nazwiskiem Szmuli łączą się pierw 
sze walki o polityczną salnodzielność i 


politycznego i narodowego górnośląza- 
ów. 

—| Š. p. Juliusz Szmula urodził się w 

roku 1829 w P-zowie. Po ukończeniu 
nauk gimnazyalnych wstąpił do służby 
wojskowej i został zaliczony do wiel- 


R dani ieai ludem, biorąc chę'nie udział w zaba 
p Ze8en e,» agata! swem zachowa- | wach, urządzanych przez towarzystwa 
niem się wobec krytyki, która go Spote | nasze. W sejmie i parlamencie nie 


kała, że nie jest małym: nie bądźcież | strydze 
i wy wobec cesarza małymi. Cesarz]; naro 
jest wielkodusznym, bądźcież i wy ta- 

imi! z taką apostrofą do parlamentu 
po raz pierwszy zwrócił się kancierz 
ks. Biil.w, któremu zarzucano, że nie 
umiał bronić cesarza, kiedy w listopa- 
dzie r. z. ze wszech stron go atakowa- 
no. Kanclerz wezwał parlament, aby 
uchwalił reformę finansową, gdyż 
Niemcy potrzebują nowych źródeł do- 
chodu. Rząd wysuwa obecnie reformę 
finansową, jako najważniejszą si rawę, 
i domaga się aby szybko była załatwio- 


nie występował w obronie ludu 
du polskiego, wskazywał jego za- 
sługi około cywilizacyi, piękność języ- 
ka polskiego i karcił rząd i posłów r'ą 
dowi oddanych za niesprawiedliwości i 
krzywdy, narodowi polskiemu wyrzą- 
dzane. Dlateg" zmarły sędziwy nasz 
obrońca wystawił sobie trwały pomnik 
w sercach całego uświadomionego ludu 
polskiego*. 


O Å e . | . oma | 


du o zac'owanie polskości przeciw a- 
merykańskim prądom, przeciwnym su- 
mieniu i duchowi polskiemu, urabia 
się nowa forma bytu, stwarzającego 
nowe typy, rażące nas, kulturalnych eu- 
ropejczyków,swoją nienaturalnością, dzi- 
wactwem i pretensyami śmiesznego in- 
dywidualizmu ..* 

Pani Pobóg wierzy,że ta pożądana 
literatura zamorska Tozwinie się w kie- 


Z literatury 
polsko-amerykańskiej. 


Daleko za oceanem od lat już wielu 
tworzy się i rozwija nowe  spałeczeń- 
stwo polskie. Zacceanowa amerykańska | 
Polska z każdym rokiem rośnie i krze- 
pnie, przybierając jakąś nieznaną nam | rynku dodatnim i dosięgnie z czasem 
postać duchową, przystosowuje się do tych wyżyn, na jakich stoiw ojczyźnie, 
warunków obcych i kształtuje się na |ą jako na objaw, tę nadzieję usprawie- 
ich modłę pod naciskiem konieczności. dliwiający, wskazuje na powieść Stani- 

Dochodzące nas stamtąd wieści do- | sława Osady p. t. „W dniach nędzy i 


tyczą przeważnie strony statystyczno- | zbrodni.“ 
materyalnej, lecz jażn duchowa tych | Istotnie, powieść to ciekawa i niepo- 
olbrzymich już dzisiaj gromad  ludz- | wszednia. 
kich, które na wielkiej ziemi Stanów Maluje ona wstrząsające do głębi 


Zjednoczonych znalazły drugą ojczyznę, | 
jest nam zupełnie nieznana. 
Mały promyk, rzucający drobne w tę: 


duszy obrazy niedoli rodaków naszych 
podczas ogółnego przesilenia w okre- 
: a Ke sie wyborczej walki w tej bogatej i 
ciemność światełko, z:ajdujemy w o- przecywilizowanej Ameryce, która wśród 
statnim zeszycie „Biblioteki Warszaw- krajów całego Świata prym trzyma w 
skiej* w artykule p. Janiny Pobóg z | wyzysku niemiłosiernym siły roboczej, 
Pittsburga (w. Ameryce _ Północnej) Zf w poniewieraniu duszą lndzką i godno- 
powodu pri ści Stanisława  Osady|ś ją robotnika wtedy, gdy ten z wy- 
P. t. „W Dni»ch Nędzy i Zorodni...“  |yachowania klas rządzących przestaje 
„Dotąd jeszcze— pisze p. Pobóg—nie pracować. 

zdołano wytworzyć żadnego stałego| Ten to tłum, który, będąc wygnany 
kierunku w literaturze polsko-amery:|g fabryk, staje się przedmiotem po- 
kańskiej*, chociaż życie tamtejsze przed- | wszechnej pogardy, ta wygłodzona i 
stawia bogaty materyał, jako amalga- zrozpaczona tłuszcza, nosząca nazwę 
mat „przedziwnie spłątanych «skojarzeń „trumpów*, stanowi treść pełnego tra- 
polskich pierwiastków i naleciałości gizmu opowiadanie Osady. 

amerykańskich". „W walce, jaka się „Trampowie* nie rozumują, nie dba- 
bezwiednie toczy w duszy naszego lu-|ją'o zwycięstwo lub przegranę. Oni 


odrębność narodową ludu polskiego na 
Sląsku pruskim, od jego wystąpień da- 
tnje się wielkie dzieło rozbudzenia się 


m AZ A AYO NE 


DZIENNIK 


nad obreną wybrzeży Kanady, prezes ministrów, 
sir Wilfried Laurier oświadczył, że rząd posta- 
nowił wypełnić obowiązek swój względem Anglii, 
a dalej mówił: «Niemcy, budując wielką flotę, 
pragnęłyby może nczynić z Anglią na morzu to, 
co uczyniły z Francyą na lądzie. Żaden obywa- 
tel angielski nie może pozostać obojętnym wobec 
takiej perspektywy. Jakkolwiek niebezpieczeń- 
stwo jeszcze nie zagraża, to należy jednak mieć 
się na baczności» Kończąc mowę, premier za- 
znaczył, że zgadza się na rezolucyę, pochwala- 
jąc wydatki na organizacyę marynarki kanadyj- 
skiej w celu powiększenia floty cesarstwa wiel- 
kobrytanskiego. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Nowoje Wremia* powraca ciągle do 
porażki dyplomacji rosyjskiej. Pewne 
sfery starają się wykorzystać tę poraż- 
kę w celu przywrócenia dawnych so- 
juszów i przyjaźni. 
rach, że 


<trój—entente była poddana próbie, wykazała 
swoją słabość i skończyło się na porażce. Naj- 
żywotniejsze imteresy Rosyi zmuszają do porzu- 
cenia martwej kombinacyi politycznej i przystą- 
pienia do innej, która zapewni powodzenie dy- 
plomacyi rosyjskiej, 

«Nie ulega wątpliwości, że przywrócenie 
ścisłego sojuszu z Niemcami nadzwyczajnie wła- 
twi pracę dyplomacyi rosyjskiej, gdyby nasza dy- 
plomacya od początku kryzysu bałkańskiego sta- 
nęła po stronie Austryi i Niemiec, to sytuacya 
jej byłaby świetna». 

«Dość tylko—pisze dalej «Now. Wrem» — 
aby Rosya stała się słogą i wykonawcą niemiec- 
kich planów, a dla dyplomacyi rosyjskiej przyj- 
dzie era zupcłn'go rozkwitu. Niestety, takie 
zwycięstwa dyplomacyi rosyjskiej równałyby się 
porażkom ńajżywotniejszych interesów Rosyi>, 

Dlatego też „Nowoje Wremia* uwa. 
Ża, że nie należy z powodu małodusz- 
ności dyplomacyi rosyjskiej i ciężkiej 
skądinąd porażki zrywać stosunków z 
Anglią i Fr:ncyą i znowu iść na służ- 
bę do Niemiec. 


Mówią w tych sfe- 


P. Mienszykow w zasadzie nic nie 
ma przeciwko konstytucyi, Owszem, 
gotów jest nawet „Sławić Pana“ za to, 
że w Rosyi są fundamenty konstytu- 
cyi. Ale jeśli już budować, to budo- 
wać dobrze. 


«Zə wszystkich konstytucyi te, które dawały 
najwięcej swobód, były najgorszami. Zgodnie 
z naszemi cechami narodowemi powinniśmy ko- 
niecznie wypracować swój własny parlamenta- 
ryzm. który. jak mi się zdaje, powinien być bliz- 
szy do pruskiego, a nawet japońskiego wzoru, 
aniżeli d» francuskiego lub belgijskiego. Nam 
trzeba koniecznia dobudowywać i umacniać naszą 
konstytucyę, nie znaczy to jednak to samo, ca 
trudnić się ekspropryacyą w dziedzinie praw za- 
sadniczych. Potrzeba utrwalać nie wszystkie, a 
tyiko pożyteczne prawa parlamentu i dia dobra 
konstytucyi bodaj lepiejby była uciąć niektóre 
prawa, aniżeli je rozszerzać. Nie ulega, naprz. 
wątpliwości, że byłoby korzystniej usunąć zupeł- 
nie obcoplemieńców 2 parlamantu rosyjskiego. 
aniżeli otwierać przed nimi szeroko drzwi. Po 


listów i rewolucyonistów, bo nie są oni zupełnie 
przedstawicielami ludu», tylko przedstawiciela- 
mi bredni, w istocie swej występnych», 


Na taką konstytucyę daje Mienszy- 
kow swoje wysokie licet. 


„Gołos Moskwy* w czasie feryi dum- 
skich nabiera zwykle życia. Obecność 
„wielkich“ październikowców w Moskwie 
dodaje mu animuszu. Teraz naprz. 
jesteśmy świadkami zaciętej kampanii 
przeciwko prawicy. Co jest istotą 
skrajnej prawicy — zapytuje 
Moskwy“. 

sPrzyprowadzała ona każdą monarchię do 
zguby. Monarchia może wytrzymać nawet po- 
ważny zama: h rowolucyjny, Ale nie może ono 
wytrzymać zby niego rozmnażania się tych bak- 
cylusów, 
rodu». 


„Gołos 


które kompromitują ją w opinii na- 


Na szczęście te bakterye, zdaniem 
„Gełosu Moskwy“ nie bardzo się roz 
mnożyły. Nie przeszkadza to jednak 
całej filipice organu  październikow- 
ców, a kończy się ona w ten spo- 
sób: 

«Niech nas nie niepokoją ich ekscesy, osz- 
czersiwa i ton nienawistny. Nie jest to oznaka 
pawn: ści siebie, jest to nieudatne maskowania 
świadomej bezsilności, to rzucanie się ludzi, 
którzy stracili grunt i u góry, i u dołu». 

Jeżeli tak jest w istocie, to pocóż 
tracić czas na zdobywanie zdobytych 
rzekomo fortec? i 
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(Z pism i od korespondentów). 


— Z Koła Kobiet w Blałej Cerkwi. 
Dnia 22 marca o godzinie 3-ej popo- 


pragną chleba i nie mają nie do stra- 
cenia. „Szał ogarnia tłumy pisze au- 
tor—głód i nędza wypędza ludzi tysią- 
ami z domów; polityką przedwybor- 
czą zatruta prasa szczuje na klasę rzą- 
dzącą, bo widzi w tem zwycięstwo od 
kilku lat usuniętych od władzy repu- 
blikanów, a partye „trampów* rosną, 
jak bryła Śniegu „z góry toczona“, 

Pod Waszyngton dąży tłum różno- 
plemienny i różnojęzyczny pod wodzą 
„jenerała* Coxey'a i drugi oddział nie- 
mniej liczny, oddział polski, pod do- 
wództwem „jenerała* Rybakowskiego— 
by, ściągnąwszy pod „sztandar nędzy 
i głodu“, jaknajliczniejsze rzesze, do- 
magać się pracy lub chleba wobec pre- 
zydenta, kongresmanów i senatorów. 

Jednocześnie wykolejenie pociągu 
przez Czołgosza wysuwa anarchistę na 
arenę głodu, w dzikim lesie wśród 
skalnych wertepów Pensylwanii, a na- 
stępnie zjawia się żydówka Róża, któ- 
ra, wiedziona nienawiścią do całego 
plemienia polskiego, usiłuje drogą pło- 
miennych „pouczeń* pchnąć tłumy do 
gwałtów, a tem samem w oczach świa- 
ta i rządu wyrobić opinię nieprzychylną 
o znienawidzonych. 

Tłum polski nie daje się atoli „por- 
wać“, on umie cierpieć w milczeniu, 
lecz wzdryga się na myśl o zbrodni 
i zamysły Róży okazują się płonnymi. 
Odwrót armii „trampów* z terenu Pen- 
sylwanii autor odmalował obrazowo 
takiemi słowy: 


„Ostatnie promienie zachodzącego 


Kanada przeciwko Niemoom. 
Podczas obrad w parlamencie kanadyjskim 


bez rozpatrzenia, nie znajdując nieprawidłowości 
w procedurze wyborczej, skargę zaś p.p. Desia- 
tinnikowa i innych pozostawił boz skutku wobec 
doniesienia sprawnika powiatowego, że okolicz- 


czowskim pow. w Wachówce. Ogółem stwier- 

dzono w ciągu tygodnia około 100 wypadków. 
żytecznie byłoby także zupełnie wypędzić z par-| Zarząd ziemski przedsiębierze pewne kroki 
lamentu otwartych wrogów państwowości—socya-| ku zwalczaniu epidemii. Do powiatów kaniow- 
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łudniu w sali klubu białocerkiewskiego 
odbyło się walne zebranie Koła Kobiet 
pod przewodnictwem p. Z. Zukiewiczo- 
wej z Kijowa. Szczegółowe sprawo- 
zdanie z prac poszczególnych sekcyi 
i wyborów nowego zarządu podamy w 
przyszłym tygodniu. 


(c) — Zwinogródka. Brak miejskich koszar dla 
wojska w najgorszy sposób odbija się tak na in- 
teresach miaste, jak i wojska, Miasto musi wy- 
datkować znaczne sumy na wynajmowanie lokali 
dla wojska u osób prywatnych; lokale te nie å- 
powiadają swemu przeznaczeniu, wojsko zaś z 
musu musi się nimi zadawalniać. Wobec tego 
rada miejska rozpoczęła starania o pozwolenie 
na wypuszczenie pożyczki w sumie 60,000 rubli 
na budowę koszar. Po ich wybudowaniu wojsko 
przestanie znosić dotychczasowe niewygody. 
miasto zaś uwolni się 0d kłopotów wyszukiwania 


kowych, (wydatek ten wynosi z górą 17,000 rb. 
rocznie). W tych dniach sprawa ta została roz- 
patrzoną przez kijowski gubernialny zarząd do 
spraw miejskich, który uznał siuszność wniosku 
zwinogródzkiej rady miejs'iej i projektu pożyczki, 
zasługujący na uwzględnienie. 

(©) — Pokotytów, pow. humańskiego. Dn. 17-go 
grudnia roku z:szłego odbyły się tu wybory de- 
legatów mieszczańskich, a 2ż stycznia r. b. wy- 
bory urzędników zarządu mieszczańskiego na 
3-lecie od roku 1909. Wybory jedne jak drugie 
dotąd nie uzyskały zatwierdzenia władz puber- 
nislnych, gdyż pierwsze zostały zaskarżone przez 
p. Ch. Farbera. wybory zaś urzędników przez 
p-p. B. Desiatinnikowa i innych. W tych dniach 
skargi te i protokóły woborów rozpatrywane były 
w kijowskim gubernialnym zarządzie do spraw 
miejskich, który skargę p. Farbera pozostawił 


ności, wskazane przez jej autorów podczas doko- 
nywania wyborów, wcale nie miały miejsca. 

(b) — Powiat wasiikowski. We wsiach Antonów- 
ka i Wincentówka pow. wasiłkowskiego zostały 
urządzone pola doświadczalne, 

(b) -- Ogrodnictwo. Wydział agronomiczny 
zarządu ziemski: go wydelegował do gubernii 3 
oddziały ogrodników: d» wsi Koczerzyńce pow. 
humańskiego—5-cju, do Medwina pow. kaniow- 
skiego—5-ciu, do pow. 
kowce—4-ch. 

(b) — Ruch przesiedlsńczy. Dla emigrantów 
gub. kijowskiej przeznaczono 8167 działek: w ob- 
wodzie akmolinskim 2030, 
turgajsko uralskim—710, 
Jenisejskiej—1315, irkuckiej—1218, tomskiej— 
1624. Przy podziale ziemi między poszczególue- 
mi guberniami organizacyi przesiedleńczej kiero- 
wano się cyframi, wyrazającemi ilość emigran- 
tów w ciągu 3 ostatnich lat. Dane te są nastę- 
pujące: z gub. kijowskiej wyemigrowało 42436 
osób, czernihowskiej -55,784, połtawskiej 40898, 
woroneżskiej 33051, charkowskiej 26793, cher- 
sońskiej 10211. 

(b) — Nędza. Lekarz okręgu chodorkowskiego 
pow. skwirskiego donosi, ze w niektórych miej- 
scowościach okręgu znajdują się całe rodziny, 
umierające z głudu. Są to warunki świetne dla 
rozwoju tyfusu plamistogo. Wobec tego lekarz 
zamierza organizować w okręgu pomoc żywnoś- 
ciową. 

— Epidemis. W ciągu ubiegłego tygodnia 
zanotowano w następujących miejscowościach 
wypadki tyfnsu plamisteg : w kijowskim powie- 
cie w Filipowiczach, Mikuliczach, Borodiance, 
Sznbówce, Demiówce; w pow. kauiowskim w Sa- 
worce, Sachnówce, Jachnach, Bjówce, Zielon- 
kach, Tupikach; w pow. wasilkowskim w Moto- 
wiłówee, Plisieckiem, Sołtanówce: w radomyskim 
w Radomyślu, Wilnie, Brusiłowie, Kałhanówca, 
Zdairce; w pow. skwirskim w Stepkach, Pustel- 
nikach, Chodorkowie, Jagniatymie, Sobolówce; 
w pow. humańskim we w. Łaszczewie; w berdy- 


lipowieckiego, wsi Jur- 


zabajkalskim 1067, 


gub.  tobolskiej-- 203, 


skiego i wasylkowskiego zostali wydelegowani 
fel: zerzy epidemiczni; dla szpitalów  berdyczow 
skiego, koziatyńskiego, medwedowieckiego, ro- 
kitniańskiego i bojarskieuo zostały wypisany ka- 
mery dezynfekcyjne. Do gubernii zostanie ro- 
zesłanych 5 tys. broszur o tyfnsie plamistym, 
wydanych przez moskiewskie lekarskie T-wo im. 
Pirogowa. 

„(d) — Nowa szkoła, We w. Kodrze pow. kijow- 
skiego zostanie utworzona nowa szkoła ludowa. 

(b) — Rozwój jedwaka'stwa. Do wydziału agro- 
nomicznego zarządu ziemskiego naply gay wciąż 
podania o wysłanie sadzonek morwy. Główne 
zapotrzebowanie na sadzonki ma miejsce w pow. 
zwinogródzkim, czerkaskim, kijowskim, kaniow- 
skim. Dotychczas zażądano 168700 sztuk. 

(b) -- Kursy ruchome. Kowieńskie [-wo rol- 
nicze zorganizowało ruchome kursy rolnicza dla 
włoscian. W pow. rosieńskim, telszkowskim i po- 
niewieżskim kursy miały olbrzymie powodzenie. 


Mały fejleton. 


Wskutek głosowania socyalistów ro- 
syjskich przeciwko formule posła Dym 
szy, dotyczącej polskiego sądownietwa, 
polska frakcya socyalistyczna w parla- 
menucie wiedeńskim wystosowała do 
dumskich esdeków pismo, żądające wy- 
tłómaczenia tego faktu, który nawet 
z punktu widzenia kazuistyki dogma- 
tycznej — był przerażająco... dziwnym... 

Odpowiedzi 
będzie... 

Pan Gegeczkori zdecydował, że odpo- 
wiadać nie należy, ponieważ towarzy- 
sze wiedeńscy poczerpali swe wiado- 
mości... z pism burżuazyjnych i ponie- 
waż ton listu... jest nieprzyzwoity... 


atoli na to pismo nie 


Nasz chłop o takim wypadku po- 
wiada: 


lokali, oraz od znacznego wydatku na najem ta-| 


— Racya fizyka... 

I skrobie się w głowę... 

Ale chłop to także burżuj, 
geczkori — socyalista .. 

W dodatku socyalista, który za naj- 
ważniejszą cechę swujej wiary uważa... 
czerwoną kokardkę: a Marksa radby 
zmumifikować i postawić na zielonem 
suknie ze złotemi frendzlami... 

Przede wszystkiem kancelarya... 

Zdaniem p. Gegeczkoriego i jego to- 
warzyszy, biurokratyzm socyalistyczny 
tem się powinien różnić od biurokra- 
tyzmu burżuazyjnego, że musi być — 
„krańcowy. 


a p. Ge- 


Czarny Jegomość. 
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— Wycieczki kolarskie. Sekcya ko- 
larska P. T. G. rozpoczyna sezon wy- 
cieczek kolarskich. Pierwsza wycieczka 
odbędzie się jutro. Punk zborny Ty- 
n.otejowska Nr. 13 m. 1, o godz. 10 
rano. Druga wycieczka wyznaczona na 
8 dzień świąt, d. 81 marca, punkt zbor- 
ny koło kawiarni udziałowej, o godz. 
10-tej rano. 

— U Miłośników. Próby ze wszy- 
stkich trzech sztuk, zapowiedzianych 
na gościnne występy p. Przybyłko-Po- 
tockiej, odbywają się codziennie, Od 
soboty próby odbywać się będą z udzią- 
łem nieporównanej perły naszego dra- 
matu. 


— Wieczór tańcujący. Podając poni- 
żej spis gospodyń i gospodarzy „Wie- 
czoru tańcującego* poprzedzouego kon- 
certem, który się odbędzie 5-go kwie- 
tnia w Oguiwie, na rzecz Letnisk przy 
T-wie dobroczynności, wydział powta- 
rza swą prośbę o poparcie usiłowań ko. 
mitetu, a prosi w imieniu bi: dnej cho- 
rej dziatwy, której całe zastępy cze- 
kają wysłania ich na letniska. 

Ceny biletów są bardzo umiarkowa- 
ne, nie powinny więc nikogo  zastra- 
szyć, i jeżeli panie nie zechcą upatry- 
wać przeszkody w strojach kosztow- 
nych, to, zdobywając zadowolenie z do- 
pomożenia dobrej sprawie, będą mogły 
w skromnej letniej sukience bawić się 
wyśmienicie 5 kwietnia. 

Następujące gospodynie i gospodarze 
łaskawie ofiarowali swe poparcie: Brze- 
zińska H lena, Chojocka Ksawera, Ga- 
wińska Julia, Gołombkowa Wanda, Ko 
narska Aniela, Kimajerowa Walerya, 
Kulikowska Zofia, Lesszowa Teofila, 
Modrzewska Marya, Morgulcowa Józefa, 
Miillerowa Lidia, Neymanowa Ludwi- 
ka, Przesmycka Alina. Sobieszczańska 
Ewelina, Ułaszynowa Felicya, Wilińska 
Marya, Zdanowska Julia, Gawiński Ro- 
muald, Kimajer Józef, Morgulec Ma- 
ryan, Pieńkowski Maryan, Pietkiewicz 
Michał, Zadora Antoni. 

Skład Komitetu wydziału opieki nad 
choremi dziećmi: Leszczyńska Marya, 
Komarnicka Marya, Obniska Konstan- 
cya, Rodowiczowa Stanisława, Rodowi- 
czówna Zofia, Rungowa Zofia, Rytelo- 
wa Józefa, Ruszkowska Aleksandra, 
Szosthiewiczowa Józefowa, Zarębska Zo- 
fia, Zgórska Zofia, Andrzejowski Joze- 
fat, Cichocki Tomasz, Kulikowski Mi- 
chał, Komarnicki Bohdan, Szartowski 
Stanisław, Trzebiński Stanisław, Uła- 
szyn Oktawian. 

— „Glos Katolicki“. Wyszedł z dru 
ku nr 7 dwutygodniku „Glos Katoli- 
cki*. Na treść numeru złożyły się ar- 
tykuły następujace: 1) Malowane smo- 
ki, ks. biskupa Karola Niedziałkowskie- 
go (c. d). 2) Złote ziarua. 8) Islam i 
tolerancya religijna w Turcyi. 4) Z Aka- 
demii Nieśmiertelnych. 5) Zamieszanie 
pojęć. 6) Z zakresu Apologii popular- 
nej: Moralność katolicka i moralność 
niezależna. 7) Listy do redakcyi. 8) Bi 
bliografia chwili bieżącej. 9) Z prasy 

plskiej. 10) Z prasy zagranicznej. 11) 
Że skarbnicy literatury katolickiej lat 
ubiegłych. 12) Ruch katolicki i kro- 
nika kościelna. 18) Zwracamy uwagę. 
14) Orędzie pasterskie (c. d.). 

— Warunki pożyczki kanalizacyjnej. 
Specyałna komisya do spraw kredyto- 
wych przesłała gubernatorowi kijow- 
skiemu warunki wypuszczenia obliga- 
cyi w sumie 2,499,987 rb. 50 kop. na 
rozszerzenie kanalizacyi, budowę dru- 
giego kollektora i urządzenie nowych 
pól irygacyjnych. 

— Zamiast wizyt świątecznych. Pro- 
szeni jesteśmy o podanie do ogólnej 
wiadomości, Że, stosownie do ogłosze- 
nia gubernatora kijowskiego, wizyty 
świąteczne u niego i jego małżonki 
mogą być zastąpione przez ofiary na 
rzecz kuratoryum przytułków dla dzieci. 


słońca ozłociły obdarte łachmany nę- 
dzarzy, których los zawistny rzucił da- 
leko za morze i którym nieszczęsne 
przesilenie wytrąciło z rąk narzędzia 
pracy, podając na poniewierkę i głód. 
W promieniach tych atoli topiła się 
gerycz nędzy, a serca wezbrały tęskno- 
tą za krajem ojczystym, tak właś ie 
nieszczęśliwym, jak oni...  Zegnając 
kryjące się za górami słońce, drżącym 
od wzruszenia głosem zaśpiewali: „Bo- 
że, coś Polskę“... 

Podszepty Róży nie zdołały więc oba- 
łamucić nawet wygłodzonych, bezdom- 
nych nędzarzy i jeden tylko Czołgosz 
pozostaje pod jej wpływem i ślepo 
spełnia jej rozkazy, bo jest tylko z imie- 
nia polakiem, bo oprócz tego imienia 
nic mu z polskości nie zostało. 

Usiłowania Róży ku temu są skiero- 
wane, aby zohydzić polaków w oczach 
amerykanów, zwłaszcza dziś, gdy pre 
zydent poczyna zwracać coraz większą 
na nich uwagę i kiedy może już zbli- 
ża się czas, gdy Stany Zjednoczone 
zechcą spłacić dług „za krew, jaką dzia 
dowie nasi leli za ich wolność...“ 

Zbliża się „dzień polski*, w którym 
prezydent rzecznospolitej ma przyjąć 
udział i Róża używa wszelkich środków, 
aby dzień ten pokalać zbrodnią. 

l oto przychodzi chwila tak upragnio- 
na przez naszych tułaczy, chwila w któ- 
rej pokładano tyle nadziei... Na salę 
bogato udekorowaną we flagi Gwiaździ- 
stego Sztandaru i flagi Białego Orła 
wstępuje Mac Kinley, podając uprzej- 
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— Nominacya. Były prezes kijow- 
skiego komitetu rejonowego A. Pro- 
skuriakow mianowany został starszym 
inspektorem przy ministeryum komu- 
nikacyi. 

— Gratyfikacye. Urzędnicy zarządu 
kolei Poł.-Zach. otrzymali wczoraj gra- 
tyfikacye za rok 1907y. Urzędnicy 
na linii otrzymają je dopiero po świę- 
tach. 

— Nowe pismo. Grono radnych ki- 
jowskich (Rzepecki, Demczenko, Slusa- 
rewski i inni) zamierza wydawać w Ki- 
jowie pismo codzienne kierunku umiar- 
kowano-postępo wego. 

— Zakaz. Gubernator kijowski za- 
bronił felczerom ziemskim wydawać 
świadectwa na przepędzanie bydła z je- 


dnej miejscowości do innej, oraz na 
przewożenie skór i mięsa. 
— Nieporządki w szpitalu. Gen.-gu- 


bernator powiadomił zarząd ziemski, że, 
jak przekonał się o tem z aktu rewi- 
zyi, gospodarka w szpitalu Kiryłowskim 
prowadzona jest bez systemu i nieza- 
dawalająco. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj zrana powrócił z objazdu 
gubernii gubernator hr. Ignatjew. 


—- Przyjechał do Kijowa i zatrzymał 
się w hotelu „Continental* naczelnik 
głównego zarządu komunikacyi wodnej 
Maksimowicz. 


— BOMBA. Wczoraj wieczorem trrzech mal- 
ców bawiących się ua górce Włodzimierza zna- 
lazło jakiś cięzki przedmiot. Pewien pan, któ- 
remu dzieci wskazały ten przedmiot uznał, że to 
była bomba. Sprowadzona policya zabrała bom- 
bę, która jak się okazało, była naładowana szra- 
puelami. Jak się dostała na górkę Włodzimie- 
rza — niewiadomo. 

— NAPAD ZBROJNY. Wczoraj wieczorem 
dokonano napadu zbrojnego na sklep Herbilskie- 
go w domu Nr 142 przy ul. Żylańskiej. Bandy- 
ta w ciągu dnia kilka razy wstępował do sklepu, 
wreszcie wieczorem zwrócił tem na siebie uwa- 
gę sklepikarza. Ku końcowi ostatniej wizyty 
(koło gadziny, 11 w nocy) baudyta wyjął papier, 
na którym było wypisane ządanie wydania 50 
rb. na rzecz grupy bojówki południowej ekspro- 
pryatorów terorystów. Sklepikarz, targując się z 
bandytą o wysokość sumy, wszedł zs Kontuar i 
podzas kiedy bandyta pilnie uważał co robi 
sklapikarz prawą ręką, sklepikarz, który był 
mańkutem, wyjął rowolwer i zaczął do bandyty 
strzelać. Bandyta wyjął również rewolwer i za- 
częła się strzelanina, która trwała i podczas u- 
cieczki bandyty, który wybiegł na ulicę i popę: 
dziż pierwszą napotkaną dorozką. Koło rogu ul. 
Żylańskiej i Karawajowskiej zatrzymano wresz- 
cie dorożkę i aresztowano bandytę. Okazało się, 
że jest on Włodzimierzem Kamińskim, byłym u- 
czpiem szkoły handlowej. Podczas strzelaniny 
K. odniósł lekką ranę w nogę. Po udzieleniu 
opatrunku został on odesłany do cyrkułu. 

-- TÓPIELEC. On»gdaj wieczorem naprze- 
ciwko stacyi ratunkowej na Dnieprze wydobyto 
z wody zwłoki jakiejś niewiadomej kobiety, n- 
branej w trzy kaftany, białą koszulę i buty wy- 
sokie. Sądząc z niektórych danych, zmarła była 
przypuszczalnie mleczarką z powiatu osterskieso 
i ntonęła najpewniej przechodząc przez rzekę po 
lodzie. Zwłoki odesłano do prosektoryum. 

— ZNALEZIONY KARABIN. Podrzas spra- 
wdzania przez policyę stróżówki domu Nr 10 
przy ul. Pirogowskiej u stróża Pustowojta zna- 
lezinno karabin z bagnetem Nr 27495. Wed ug 
słów Pustowojtia karabin ów dostał on od dra 
Czyborskiego, który wyjechał z Kijowa jeszcze 
w przeszłym roku. 

— PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ. Mieszkający 
przy ul. Twerskiej Nr 39 Kuziakin połknął 
przez nieostrożność kreozot, jakim leczył chory 
ząb. Okazano mn pomoc lekarską. 

— ARESZTOWANIE FAŁSZERZA PIE 
NIĘDZY. W domu Nr 15 przy Wozniesien: 
skim Zjeździe w mieszkaniu I. Zajkowskiego 
znaleziono 15 fałszywych srebrnych rublówek. 
Przyrządów żadnych nie znałeziono. Zajkowskie- 
go aresztowano. 

— ZA PROŚBĘ O WSPARCIE, W hotelu 
Hładyniuka zaaresztowano posłańca Nr 6, który 
przyniósł do p. M owa list z prośbą o wsparcie, 
oraz na ulicy autora listu b. artyste trupy mało- 
ruskiej B. Sz. Był on diuższy c<as chory, wstał 
bez środków do życia i do p. M. zwrócił się ja» 
ko do swego dawnego znajomego. P. M. wy- 
piera się tej znajomości, 

— UKARANIE STÓJKOWEGO. We wczo- 
rajszym dziennym rozkazie do policyi poliemaj- 
ster zaznacza, że stójkowy Sliwieuko, stojąc na 
posterunku ohok miejsca napadu na sklep Wa- 
wuły o niczem mie wiedział i nic nie słyszał, 
Nieuwaga taka jest zdaniem policmajstra niedo- 
puszczalna i stójkowy skazany został za to na 5 
dni aresztu, 


— POZARY. Onegdaj po południu zapalił 
się skład skład drzewa Mohylewcowa nad Dnie- 
prem. Płomienie w jednej chwili ogarnęły sto- 
s desek i groziły przerzuceniem się na dalsze 
składy. strazacy jednak zdołali umiejscowić po- 
żar. Spaliło się około 3000 desek, straty wyno- 
szą 2500 rb. , 

-- [ego samego dnia o g. 11 wieczorem wy- 
buch? pożar w zamkniętej stajni p. M. Kirsza- 
niewskiej przy ul. Nadb -Łybedzkiej Nr 33. Plo- 
mienie prędko przerzuciły się na budynki Nr81, 
należące do p. Polakowej, a następne na po- 
siadłość Nr 35 J. Nosowa. Zaczęły się również 

alić zabudowania w obejściu Nr 128 przy ul. 
W. Wasilkowskiej W. Prosianiczenki. Gaszenie 
ożaru przeciągnęło sią do rana. Ogółem spali- 
o się kilka składów i dachy na domach mie- 


szkalnych. 

— KRADZIEŻE. W domu Nr 30 przy ul. 
Gogolewskiej okradziono na 320 rb. mieszkanie 
Woronina. 


— Przy ul. Lwowskiej w d. Nr 6 dokonano 
kradzieży rzeczy z mieszkania Domancowa. Po 
niejakim czasie jednakże złodziej zosiał ujęty, 
gdy zbywał kradzione rzeczy. 


mie dłoń witającym yo polakom... 
I właśnie w tym uroczystym momen- 
cie rozlegają się strzały, a potem okrzyk 
zgrozy i wołania: 

— Ratujcie! 

— Czołgosz!... 

Żydówka tryumfuje. 

Prezydent zabity... 

A dokoła krzyk, lament, 
mieszanie. 

To polacy opłakują zgon tego, któ 
ry, gdyby nie zbrodnia Czołgosza, był- 
by wysunął sprawę polską przed forum 
międzynarodowe. 

Oprócz dwóch głównych postaci—Ró- 
ży i Czołgosza w powieści spotyka się 
szereg dodatnich, silnie i z talentem 
skreślonych charakterów, jako t .—księ- 
dza Stanisława, dzielącego się ostatnim 
kęsem chleba z polskimi nędzarzami, 
starego Jakóba Igielki, oraz Wacka. 
Kazika i Janki, przedziwnie czystej 
dziewczyny, chociaż zrodzonej i wycho- 
wanej w Ameryce. 

„Wszyscy oni razem pisze pani Po- 
bóg—to skrystalizowana przez autora 
zbiorowa dusza naszego narodu, to bojo- 
wnicy polskiej idei i polskiej myśli 
narodowej na obczyźnie, to siła żywio- 
łowa wielka, nigdy niepożyta, to owa 
odświeżająca fala polskości, przynoszą- 
ca wraz z przylewem oceanu orzeźwia- 
jące powietrze i zapach wonnego kwie- 
cja z ojczystych łanów i oddźwięk 
pieśni polskiej, pełnej tęsknoty i ma- 
rzeń.. to puklerz ochronuy przeciw u- 
siłowaniom wynarodowienia*. 


płacz i za- 


Zasadniczą myslą powieści Stanisława 
Osady jest pewność, że, dopóki w po- 
laku bije prawdziwie polskie serce, do- 
póki nie wyrzekł się wiary swych oj- 
ców, tradycyi, języka macierzystego. 
miłości dia ojczyzey i szacunku dla 
swej godności narodowej, dotąd sku- 
tecznie opiera się wszelkim prądom a- 
narchii i, nie przestając być polakiem, 
jest jednocześnie prawym obywatelem 
tego kraju, gdzie los mu kazał na 
chleb pracować. 

Sprawozdanie swoje p. Janina Pobóg 
kończy temi słowy: 

„Powieść Stanisława Osady „W dniach 
nędzy i zbrodni* ze względu na gene- 
zę tego utworu, na bogatą treść malo- 
wniczość obrazów, na plastykę w przed- 
Stawieniu Życia naszych rodaków na 
obczyźnie i strasznej walki, jaką to- 
czyć muszą, by zdohyć kawałek chle- 
ba, zająć powinna w całej Polsce czy- 
telników, żądnych wiadomości o doli 
emigrantów“, 

Dodam, że każda nić, rozproszone 
części naszego organizmu wiążąca, 
skrzętnie i bacznie nazwiązywaną być 
winna. Łączność duchowa jest dla 
rozproszonych, jako ta latarnia morska, 
która niejedną, zbłąkaną wśród nocy 
barką na pewne szlaki kieruje. 


Edw. P. 


"M 


Nr 71 D Zeem AND K  aaroOzW S K I 


Na wydawnictwa pism Aleksandra Jabłonow- 
skiego: p. Kazimierz Rościszewski rb. 10. 

Na święcone dła dzieci w przytułku Koła Ko- 
blet: Leszek, Klemons i Irenka rb. 6. 

Na wyjątkową nędzę: zamiast wizyt i powin- 
szowań świąteczuvch p.p. Władysławostwo Ga- 
wińcy rb. 1. 


— U przedsiębiorcy robót ziemnych p. Lipe- 
iiego, robotnicy najęci przez niego do robót w 
Ihateau» skradli większą część narzędzi. Na- 
adzia policya odnalazła w d. Nr 20 przy ul. 
<.ożemiackiej. Sześciu roboiników aresztowano, 
' ódmy umknął. 

— W cerkwi klasztorn Michałowskiego wy- 
mągnięto paątnikowi Chimiczowi portmonetkę z 
nieniędzmi, dwoma biletami kolejowymi i wek- 
łem na 100 rb. 


myślnie przerzuca akcyę swych dra- 
matów gdzieś pod obłoki, rozmyślnie 
nadaje swym kreacyom imiona bogów 
i bohaterów, by żadne odgłosy niena- 
wistuych haseł, żadne wspomnienia 
wzgardzonych form— nie mogły zakłó- 
cić uwagi pogrążonego w kontempla- 
cyi człowieka artysty-myśliciela. Prze- 
nosząc swego bohatera w sferę abso- 
lutnie niezależną od pojęć względnych 
i warunkowych, Wagner tem samem 
oczyszcza jego jaźń od zaćmiewających 
jej istotę naleciałości i powikłań, od- 
słania w jego duszy to, co stanowi 
podstawę bytu i rozwoju jeduostki 
wolnej. 

Tragedya owych podstawowych 
wszechludzkich emocyi, tragedya Wo- 
tana, Zygmunta, Zwgfryda, stanie się 
niezmiernie nam blizką, o ile zechce- 
my uprzytoómnić sobie, żeśmy przede- 
wszystkiem „ludzie,“ a potem już—syno- 
wie naredu x, obywatele państwa y, 
członkowie społeczeństwa z. Pewne tru- 
dności, połączone z takini wzletem po- 
nad historyczne otoczenie, które skłon- 
ni jesteśmy uważać za jedyną możliwą 
formę egzystencyi, wytwarza ów  błę- 
dny pogląd na bohaterów wagnerow- 
skich, jako na istoty całkiem oderwa- 
ne od ziemi, a duchowo nam obce. nA 
Przeciwnie—są to ludzie, WIO ludzie, F 
różniący się od nas niė jakością prze- 
jawów ducha, ale jeno ich wielkością. Telegramy. 
Bo podczas kiedy istotną tresć naszego myo 
życią otacza gęsta sieć zjawisk dro- 3 
bnych, małych, epizodycznych, w po- (Od korespondentów własnych). 
łączeniu jednak zdolnych wpłynąć na 
jego ukształtowanie w sposób decydu- 
jący, życie bohatera wagnerowskiego 
wolne jest od tych pierwiastków, z 
duszy jego promieniują jedynie ogólno- 
ludzkie myśli i uczucia podniesione co 
prawda do najwyższej potęgi. 

Przyjrzyjmy się Wotanowi, Zygmun- 
towi, Zygfrydowi, rozwiejmy otaczają- 
cy ich nimb boskości, sprobujmy za- 
stować do nich miarę naszych zmy- 
słów, a przekonamy się, w jak bliz- 


Za oszczerstwo w druku. Przed są-| Petersburg. — Kokoszkin i Dołgoru- 
dem przysięgłych we Lwowie odbvła|kow zostali wykreśleni z listy wybor- 
się w sobotę rozprawa przeciwko To-|ców ziemskich. 
maszowi Konarskiemu, odpowiedzialne-| Petersburg. — Związek Michała Ar- 
mu redaktorowi socyalistycznego „Gło-|chanioła organizuje Związki ekonomi- 
su*, oskarżonemu o oszczerstwo. Po-|czne chcąc w ten sposób odciągnąć 
jawił się tam artykuł przeciwko panu|robotuików od walki zawodowej i po- 
Aleksandrowi Pepowiczowi, inspektoro- | litycznej. 
wi kolei, w którym „Głos“ zarzucił, że| Petersburg. — Zdecydowanem zosta- 
z funduszów kolonii w Tuchii zdefrau-|ło, że narady gabinetu ministrów od- 
dował 40,000 kor., a dalej, że będąc|hywać się będą przy udziale Awelana, 
kierownikiem orhronki kolejowej, cią- | Wittego i Kuropa'kina. 
gnie zyski z zasobów tej ochronki. Roz-| Petersburg. — Mienszykow  roztrzą- 
prawa ta wykazała, że „Głos* w lekko-|sając kwestyę Gołołobowa ostro napa- 
myślny sposób rzuca się na cześć lu-|da na lewicę październikowców, mó- 
dzi. Przesłuchani świadkowie wyraża-|wiąc iż ona „kadetyzuje się“, wreszcie 
li się z uznaniem o pracy p. Popowi-|doradza październikowcom rozpaść się 
cza, nawet ci, których „Głos“ wezwał, ji uformować blok z umiarkowaną pra 
nie znaleźli ani cienia zarzutu na panaiwicą zaś lewica październikowców 
Popowicza. Wobec takich wyników |niech sobie idzie pod „skrzydełko* Mi- 
rozprawy, sędziowie przysięgli wydali | lukowa. 
jenogłośny werdykt, potępiający reda-| Petersburg. — Utworzona została ko 
ktora „Głosu*. W myśl tego werdy-|misya, która ma się zająć kwestyą do- 
ktu trybunał skazał Konarskiego na|starczania lepszego pożywienia wię- 
dwa miesiące ścisłego aresztu z postem | źniom. ý 
co 14 dni, na ponoszenie kosztów roz-| Petersburg—Rada ministrów wypo- 
prawy i na ogłoszenie wyroku, w |wiedziała się za zredukowaniem ilości 
trzech dziennikach. Jest to już drugi | świąt. ad 
podobny wyrok na redaktorów „Głosu*| Petersburg. — „Ruś“ podaje, że Her- 
w ostatnich kilku tygodniach. szelman peł 'i nadal obowiązki generał 
gubernatora moskiewskiego, nie zwa 
żając na to, iż został przeniesiony do 
Wilna. 

Petersburg. — W sferach rządzących 
panuje niezadowolenie z tego, że Timi- 
riaziew prezydował dnia 24 marca na 
zebraniu akcyonaryuszów banku woł- 
sko-kamskiego. Podnoszą, że Timiria- 
ziew o tyle nie jest pewien swej teki 
ministeryalnej, że boi się zerwać sto- 
sunki z bankami. 

Petersburg. — Odrzucone zostało po- 
f A danie Nisełowicza o zaprzestanie wy- 
Autonomia Macedonii. siedlania żydów z Armawiru. 


Petersburg. — Wobec spodziewanego | Petersburg. — Zarządzający rady zja- 


Sprostowanie. W Nr. 69 «Dzien. Kijowskie- 
go w dziale Ofiary na kościół pod wezw. S-go 
Mikołaja wydrukowano: Marya i Karol Komar- 
nicey 25 rb., a powinno być: Marya i Karol Ko- 
marniecy zamiast wieńca na grób Eli Zadorzan 
ki 25 rb. 


— W kościele stójkowy aresztował złodzieja, 
który skradł zegarek n p. Teufel. 

— RABUNEK. Dn. 25 marca koło d. Nr 4 
przy ml. Żylańskiej dwaj chuligani wyrwali w 
biały dzień 14 rb. z rąk 13 letniego chłopca i 
mknęli. Rabusie jednakże zostali wkrótce uję- 
gi, Okazało się, że byli to Piotr Kołomijcew i 
Grzegorz Sycz. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hot. Ermitage. K. Walecki, S$. Twardow- 
ska, W. Matwiejew, K. Sienin, F. Brokmiller, 
J. Kowalewski. 

Hot. Savoy. Kozakiewicz, Winand, ,Liwski, 
Feldman, Pontkowski. 

Hot. Hładyniuka. Ajzenstejn, Katierinicz, 
Horbakon, Popławski, Stelman, Nudzewski, Do- 
brow olski, Sachar i Marknze. Konski, Elnicki, 
Tierientjew. 

Hot. François. N. Szczygłowa z Moskwy. 
n Szajd z Petersburga, W. Rosianowa z Mos- 
wy. 

Hot. Continental. Cigler, Maksimowicz, E. 
Władowski, Hercenstein, Rebinder, Ziskind. 

Grand Hotel. Teple, Zelle, Jałowicka, 
Dmitrijew, Rażkowicz, Giżycki, Leeuwald, Karct, 
Ciechanowicz, 

Hot. Universal. D. Fiełatow, Bernstein, Bo- 
bowski, 

Hot. San-Remo. Bałdyński. 

Hot. Europejski. E. Kachariewa, M. Kmit- 
to, Otto Meller, Aleksander Mnszkat, M. Czer- 
wiński. 


KRONIKA POLSKA. 


— Zjazd polskich psychologów, psychiatrów 
I aeurologów. 

Urgan zuje go grono psychologów i psychia- 
 trów warszawskich. Starania przedwstępne juz 
 A0czyniono i nzyskano od władz krajowych przy- 

rzeczenie ndzielenia op mi przychylnej o zjeździe; 
pozwolenie na sam zjazd wydać tylko może mi- 
aister spraw wewnętrzny:h. 
Według ułożonego juz programn nankowego, 
zja d podzieli się na 2 sekcye główne; psycholo- 
giczną i psychiatryczno nenroiogiczną. a zj: ż- 
| dzie wygłoszony będzie szereg odczytów i rofe- 

ratów, a pomiędzy innemi «o metodach badań 
psychologicznych, psychiatrycznych i neurolegicz- 
nych», «o stanach podświadomych», «o badanin 
int hgencyi», «o nowotworach w centralnym 
układzie nerwowym» i wiele innych. 

Zjazd trwać ma 3 dni i odbędzie się w osta- 
nich dniach września iub w pierwszych dniach 
pażdziernika r. b. w Warszawie. 


— Nowa zapisy na Towarzystwo Szkoły Lu- 
dowej, Macierz Cieszyńską i inne cele oświato- 
we. Nie posiadamy wśród dzisiejszego pokole- 
nia w Galicyi ofiarodawców w wielkim stylu, 
którzyby jednorazowym krociowym zapisem utrwa- 
fili raz na zawsze byt jakiejś instytncyi kultnral- 
nej, mnozą się jednak zapisy drobniejsze, nies 
mniej od wielkich ofiar cenne, które świadczą 
wymownie o tem, że wszystkie sfery naszego 
społeczeństwa przeuika dziś zroznmienie najistot- 
niejszych potrzeb narodowych i idea ofiarności 
na cele, związane z podniesieniem oświaty w 
Polsce. Jako nowy dowód takiej ofiarności no- 
tujemy zapis na dk oświatowe, będący już trze- 
vim z kolei w roku bieżącym. Zmarły w dnin 
3 kwietnia b. r. ś. p. Leopold Krzyżanowski, 
powstaniec z r. 1863, b. sekretarz Rady gininnej 
w Radymnie, b, prezes i członek honorowy To 
warzystwa «e(rwiazda» w Jarosławiu, zapisał te- 
stamentem Zarządowi Głównemn kor. 2,000, na 
Szkołę polską T. S. L., w Hałcnowie kor. 1000, 
oraz Kału T. S. L. w Jarosławiu kor. 1000, Ma- 
cierzy Szkolne! Księstwa Cieszyńskiego kor. 3000, 
Ponadto zmarły poczynił nasiępujące zapisy: na 
Dom Polski w Ostrawie Morawskiej kor. 2000, 
na bursę im Kopernika w Jarosławin kor. 2000, 
Tow. gimn. «Sokół» w Jarosławiu kor. 1000 oraz 
Towarzystwn «Gwiazda» w Jarosławiu kor. 600 
i bibliotekę. Cześć pamięci zucnego ofiarodawcy! 

— Język manifestów w kościołach katolickich. 
Do kousystorzów katolickich prezes ministrów 
nadesłał rozporzadzenie, aby wszelkie Najwyższe 
manifesty odczytywane były w kościołach kato- 
łickich w języku rosyjskim, gdyż, według zdania 

rezega miostrów, nie sprzeciwia się to prawn 
anonicznemu, które o tyle tylko na przyszłość 
moze być stosowane, o ile nie stoi w sprzeczno- 
ści z prawami państwowemi. O powyższem wła 
dza konsyvstorska winna zawiadomić podwładne 
sobie duchowieństwo 1 w ciągn dwóch tygodni 
donieść odnośnej władzy w Petersburgn o zasto- 
sowaniu się do tego rozporządzenia. 

— Z Pozaania, Majątek rycerski Rusinowo 
w pow. Sirelińskim, obejmujący około 1900 mórg, 
przeszedł z rąk niemieckich w polskie za cenę 
587,000 marek. 

-— Odmowa zasiłku. Tow. kółek im. Staszi- 
ca, urządzając szkołę rolniczą dla włościan w 
Sokołówce, gub. płockiej, w ofiarowanym na ten 
cel majątku, zwracało się z prośbą 0 wyznacze- 
nie mu na nirzymanie szkoły zasiłku ze strony 
skarbu. Główny zarząd rolnictwa odmówił pro- 
śbie, z tej przyczyny, że w myśl zapisn do szko- 
ły mogą być przyjmowani wyłącznie katolicy. © 

— Zapisy na cele społeczne. Zmarły w 82-im 
roku życia w ziemi Suwalskuj é. p. Jan Kozieł 
ło testamentem własnoręcznym przekazał nastę- 
pniące zapisy na cele nżyteczności publicznej: 1) 
Z sumy 15,000 rb. deponowanej w  Dyrekcy! 
Głównej T. K. Z. ntworzone być mają fundusze 
stypeudyalne, jeden w kwocie 10000 rb. dla u- 
czniów szkoły handlowej suwalskiej, — drugi — 
5,000 rb, dla uczniów konserwatoryum warSzaw- 
skiego. Gdyby szkoła w Snwałkach istnieć prze- 
stała, legat stiypedyalny winien przejść na inną 
szkołę polską, chociażby poza granicami kraju. 
Legat ten obciążony jest dożywociem na rzecz 
żony zmarłego, która pobierać ima do śmierci pro 
centy od rzeczonego łunduszu 15,00 rb. 2) Z 
sumy 14,000 rb., zahypotekowanej na młynie w 
Suwałkach, zapisoduwca przeznaczył 1,008 rb. ua 
budowę kościoła w Bacajłach w pow. suwalskim, 
200 rb. na kościół w Suwałkach. 

— Zgon. W Kopalni pod Mogilnicami zmarł 
młody poeta, Kazimierz Woyczyński. Żył zale- 
awie lat 26. Pisał nietylko wiele poezyi, lecz 
też artykuły literackie, które pomieszczał w pi 
siuach krakowskich, Wydał dwie serye «Poezyi> 
i dłuższy utwór «Na zmartwychstanie» — poemat 
(Kraków r. 1908). Był to szczery talent, zapo- 
wiadający niezwykły rozkwit. łode życie prze- 
cię przedwcześnie grnźlica. 

—- Nowa ustawa antypolska wymierzona prze- 
ciwko pareelacyi polskiej na ekresach wschod- 
nich», która miała być złożoną sejmowi pruskie- 
mn juz podczas nbiegłej sesyi, nie będzie tym: 
czasem jeszcze wnies oną do laski marszałka sej- 
wu, chociaz projekt jest zupełnie wypracowany. 
Rząd bowiem powziął zamiar przedłożenia wnio- 
skn, dotyczącego parcelacyi dla wszystkich pro- 
wincył, jak dowiaduje się «Berl. Tageblatt». 
Weding tego projekin w każdym wypadu, na- 
wet wtedy, gdy nie chodzi o wznoszenie budyn 
ków na parceli, trzeba będzie pozwolenia ze 
strony naczelnego prezesa prowincyi i to takze 
przy wsiach, które już częściowo rozparcelowano. 
Jak bądź projekt ten przedstawiać się będzie, 
położy niezawodnie kres i tak jnż dziś wielce 
utrndnionej parcelacyi polskiej, która znaczna 
przybrała rozmiary | dała niejednemu polskiemu 
robotnikowi, wzbogaconemn w Westfalii lub Nad- 
renii, sposobność do nabycia szmatu ojczystej 
ziemi. 


WYJECHALI Z KIJOWA: 


Hot. San-Remo. Mikłaszewski. 

Hot. Universal. Dobrowolski do Humania, 
Lewicki. 

Hot. Continental. Erlich, Lewenson. 

Hot. Hładyniuka. Trojoicki (gubernator Se- 
mipałatyński) do Petersburga, Januszewicz, Bo- 
gucki. ks. Rasiejew, Wolszczan, Perkowicz, Par- 
niewski. 

Hot. François. Żołkiewski do Humania, 
Smierny, Białostocki. 


J88ZCZ6 0 „Waki“, 


Z pośród zarzutów, stawianych dra 
matom muzycznym Wagnera, jeden 
zwraca szczególną uwagę, dzięki prze- 
konywującej na pierwszy rzut oka ar- 
gumentacyi i pozornemu uzasadnieniu. 
Zarzut ów, sformułowany, o ile sobie 
przypominamy, przez Antoniego Rubin- 
steina, a wysuwany zazwyczaj, jako 
ultima ratio przeciwników Wagnera, 
brzmi jak następuje: bohaterowie dra- 
matów muzycznych Wagnera nie są 
w stanie obudzić w nas Żżywszego 
współczucia, głębiej wzruszyć nas i 
przejąć tragedyą swych przygód, bo 
nie są to ludzie, ale jacyś bogowie, 
pół+bogowie, bohaterowie, wielkoludy, 
karły— słowem — istoty całkiem oder- 
wane od naszego świata, których psy- 
chiczna oryanizacya nie da się zmie- 
rzyć miarą ogólnie ludzką. Dramaty 
te zatem są pozbawione tych warun- 
ków, przy których jedynie możliwą 
jest ścisła łączność publiczności ze sce- 
ną, bo z tej sceny przemawiają do 
nas istoty duchowo nam obce. 

W rzeczy samej, cóż to są Za posta- 
cie — ów Wotan, Alberyk, Zygmunt, 
Zygfryd, Hunding, ta Fryka, Brunhil- 
da, Zyglinda? Co wspólnego mieć mo- 
gą te bóstwa mitologii germańskiej ze 
środowiskiem ludzkiem? jaka łączność 
istnieć może między tymi wytworami 
ludowej wyobraźni obcego nam szcze- 
powo plemienia, a realną współczesną 
jednostką? 

Przypomnijmy sobie przedewszyst 
kiem, dlaczego Wagner sięga po pod 
kład dla swych dramatów właśnie do 
mytów („Pierścień Nibelungów*), czy 
też do nawpółl-historycznych legend 
(„Tannhaiser*, „Lohengrin“, „Tristan 
i Izolda*). Czy dlatego, że własna je- 
go wyobraźnia pozbawiona była samo- 
dzielnej twórczej siły, nie była w sta- 
nie ziobyć się na oryginalny mate- 
ryał plastyczny, czy może dlatego, że 
ziemia wydawała mu się zbyt ciasną, 
ludzie zbyt marni, by warto było dla 
nich uczynić ofiarę z „nadziemskości* 
i  „nadludzkości*? 

Ani jedno, ani drugie. 

Jako świetny poeta, Wagner jest zu- 
pełnie samodzielnym twórcą tekstu 
słownego swych dramatów, jako zaś 
syntetyk— dążył do stworzenia drama- 
tu wszechludzkiego (nietylko z punktu 


widzenia idei, ale i Z punktu widzenia ne w Szereg obrazów scenicznych, któ 
środków ekspresyi), dramatu, który |re ze względu na potęgę koncepcji i 
stałby się pomnikiem aere perennius|artyzm wykonania mogą walczyć o 
całej ludzkości, wyzwolonej z „WIĘZÓW | lepsze z malowidłami Boecklina (glębi- 
historycznie-plemiennej odrębności. ny Renu, Walhalla, podziemia Nibeluu 
Dojrzał niebawem, że twórczość lu-|gów, Walkirya na skale, bój Zygmun- 
dową cecbuje pod tym względem pe-|ta z Hundingiem, Zygfryd w kuźni, 
wien kosmopolityzm iiei i układu, ja-|Zygfryd i Brunhilda, itd. itd.) 
kieś ponadhistoryczne prądy, unoszą:| Mauteryał czysto plastyczny jest w 
ce na swych falach to, co iączy ludz-|ręku Wagnera jednym ze środków 
kość, ale nie rozdziela; że bohaterowie |ekspresyi, mających pobudzić do dzia- 
poezyi ludowej są to abstrakcyjne po- |łalności wszystkie zmysły słuchacza — 
jęcia o człowieku i otaczających go si-| widza. Efekt sam przez się nigdy nie 
łach przyrody. To jest przyczyna, dia|stał się celem Wagnera. 
której tło mytowo-legendowe, z prze-| Celem tym, jak mówiliśmy już daw- 
szczepioną na jej grunt subjektywną |niej, była metafizyczno-artystyczna syn- 
doktryną metafizyczną, stało się naj-| teza. 


Anglia i Bułgarya. 


Petersburg. — Weding otrzymanych 
tutaj wiadomości, Anglia uznała nieza- 
wisłość Bułgaryi. 


: ji „.lzdów handlowych Wolski przyjął posa- 
„spo SAB Rów dę zarządcy fabryk cukrowni Szcze 
komi niowskiego z pensyą 25,000 rb. ża 

i y i opracowuje projekt syndykatu cukro- 
kiem z nimi pozostajemy pokrewień- Spotkanie monarchów. wników. 

Apa pogląd Wagnera na Petersburg.—Krażą pogine hit peos (Od Agencyi Petersburskiej). 

istotę wszechświatowego procesu prze- | Ce ma nastąpić spotkanie Wilhelma z Petersburg.—Rada ministrów zaapro- 

dostał się i do „Tetralogii*, stąd eż |królem włoskim. Spotkanie to ma naj wą, do wniesienia do izb prawo- 
oglądamy w niej postaci dwu katego-|celu wznowienie trójprzymierza. dawczych projekt prawa o zwiększeniu 
ryi: uosobieniem pierwszej jest Wotan, Z Turcyl. niektórych opłat OC Mają 

is i i i analizująca, szone opłaty stemplowe 0 

obite ME M m ag oe Petersburg. Z Konstantynopola do- afty i Sgokumentów, które Pol 

rym instynkt ma przewagę nad rozu. |noszą, że z Ildiz-kiosku zaczęto usu-| , o płacającyeki specyalną wagę, lub 
mem. Zygfryd kojarzy w sobie intuicyę |wać gwardyę albańską. „| które zostają podawane lub zawierane 

z rozumem, ale iako jedyna w „Te | Parlament turecki przyjął protokół |. „sunkowo rzadko, lub nawet raz w 

tralogii* postać idealna, najmniej na- | porozumienia z Austryą. życiu, odaktów i dokumentów w tran- 

daje się do porównań z jednostką re- Z Persyi. zak cyach Sasi K eT nie 

: $ j . 0 stemplowa 

"Klóryż z nas nie przeżywał owej tra-| Petersburg.—Z Tabrisu donoszą, że n ia aye "W EE 

gedyi Wotanowej, kiedy rozbudzony u- |sytuacya oblężonych pogorszyła się| ieżenia wykraczaniu przeciw przepi- 

mysł chciałby wszystko ogarnąć, wszyst- ponieważ odczuwają oni obecnie brak som 0 opłatach sten plowych postano- 
kiego dojść, całą ludzkość uszczęśliwić | chleba. | wiono rozszerzyć 147 art. ustawy stem- 
na zasadzie wyrozamowanych formuł? | Sattar chan dokonał bezskutecznej pró- plowej o rewizyi rządowej na mepodle- 

Czy pyszna żądza wiedzy i władzy nie|by przedostania się przez. wojska cha: gające dotychczas tej rewizyi handlowe 

wywołuje w nas konfliktów z innymi|na. Nacyonaliści walczyli jak lwy il; przemysłowe instytucye i zakłady, 

ideałami, skromniejszymi być może, ale|przysięgli walczyć do ostatniej kropli | oraz osoby, które opłacają podatek prze- 
opartymi na prawie miłości? Czyśmy | krwi. mysłowy. Niezależnie od tego istnieje 

mswającyj się z Frykął tej więzionaj| 7% śfor parlamentarnych  |datky siemplowego BoÓWKĄ, oo o oo 

w łańcuchach urojonych obowiązków i| Petersburg. — Członek frakcyi S-d.| Moskwa.—1 kwietnia nastąpi otwar- 

lichych formułek jetycznych, nieprze-|Gajdarew zapisał się do grupy muzuł-|cje wszechrosyjskiego zjazdu lekarzy 

partej dążności ku szczęściu osobiste- | mańskiej. fabrycznych. , hi - 
mu i uszczęśliwieniu innych? Czy nie ' A Sewastopol.—Książę japoński, Kumi, 
wierzymy wciąż, że opadniętych przez Odzucenie padania. . |wyjechał do Petersburga. | 

zgraję Hundingową Brunhilda chronić| Petersburg. — Podanie moskiewskie-| ‘Samara. — Masowe oględziny lekar- 

nas będzie własną tarczą? Czy wresz-|zo Towarzystwa oświaty © pozwolenie skie, zarządzone w nadwołżańskich 

cie złamani losem, odarci z najświę- |założenia w Jasnej Polanie czytelni ku| w„jach niemieckich w powiecie miko- 
tszych naszych ideałów nie przekazu |uczczeniu jubileuszu Tołstoja zostało | |pjewskim, wykazały że od 84 do 87 proc. 
jemy ich w myślach swoich istotom |odrzucone. ludności cierpi na trachomę. Sma Ie 
nosz, Jak da czyni Wolan, Zegnający | ~- Reorganizacya poległ (Aai ee telaraingeh zapaleń konjunk. 
się z Brunhildą? Któż nie jest lub nie| Petersburg. — Prezes rady ministrów | tyw powiek. Istnieje zamiar wybudo- 
był w mniejszym czy większym Sstop-|opracował projekt reorganizacyi poli-| wania lecznicy oftalmalogicznej, oraz 
niu takim rewolucyonistą społecznym, |cyi. trzech ambulatoryów w okregu, nawie- 

a e a "ce Fi Z Seri BE Am EWA FIA 

złem; co jemu zdało się złem, dubrem| Belgrad. — Bank państwa przewiózł |dqomości o przyczynach szerzenia się 

zawsze zwał Świat”! z powrotem do Belgradu przechowy- |tirachomy i w jaki sposób należy ją 
Dokładniejsze zgłębienie twórczości |waną w Niszu gotówkę skarbu. zwalczać. 

Wagnera wyjaśni nam następnie całą| Do skupczyny został wniesiony pro-| Petersburg.—Rada ministrów zaapro- 
płytkość zarzutów, jakoby Wagner o-|jekt prawa prasowego. Obraza w pra-|howała do wniesienia do izb prawo- 
perował nadnaturalnym materyałem z|sie majestatu królewskiego i dynastyi dawczych projekt prawa 0 podatku od 
jedynym zamiarem olśnienia niezwykłym |ma być ciężko karana. nieruchomości w osadach poistowc, 
z = Tei, s O > LI 0: 
ae E del m at EAEE o sia Zaprzeczenie pogłoskom. | Yogo "mają być opodatkowane takže 
to bardzo nawet,—jeduak z punkta| Petersburg. — Według informacyi zļi budynki w najbardziej zaludnionych 
widzenia wartości artystycznej efekty |Paryża Onilmi basza zaprzecza pogło |letniskach i znaczniejszych osadach po- 
te różnią się cokolwiek od słoni Spon-|skom o s juszu pomiędzy Austryą i| wiatowych, zbliżonych pod względem 
tiniego i na czekoladowo wymalowa- | Turcyą. Francya wypowiada się prze-|jlości mieszkańców, budynków i ich 
nych chórzystów Meyerbera. Jako nad-|ciw zwołaniu konferencji. wartości do typu miejskich. 


zwyczajnej miar lastyk, Wagner kach; R A 
wcielił a iiae BEA plastycz.| Zmiany w wyższej administracyi. 

Petersburg.—Gubernator wiachi, Gor- 
cząkow, ma być mianowany guberna- 
torem kałuskim, jego zaś miejsce zaj- 
mie Kamyszański. Gubernator kału- 
ski, Afrosinow, zostanie mianowany 
senatorem. 

Gubernator kijowski, hr. Ignatjew 
ma być przeniesiony do głównego za 


Paryż. —Rząd francuski, dowiedziaw- 
szy sę o przybyciu b. prezydenta rze- 
czypospolltej wenezuelskiej na w. Mar- 
tynikę, postanowił przesłać mu rozkaz 
o deportacji. 

Berlin —Rozpoczęła swą działalność 
„Rosyjska spółka wydawnicza utworów 
ORNE "p przez J 

i tuoza Kussewickiego i jego żony. Pań- 
po mA Radionow, |StWo Kussewiccy ofiarowali na ten cel 
przeniesiony zostanie do Petersburga | 1,000,000 marek i w cian 10 lat mają 
i zajmie jedno z wyższych stanowisk | dawać rocznie po 80.000 mar, - 

w ministerstwie spr. wewnętrznych. Konstantynopol — Wszystkie pisma Z 
4 ; obozu przeciwnego młodoiurkom wyda- 
Nominacya Goremykina. ne zostały w czarnej ramce. Pogrzeb 

Petersburg.-—Nominacya Goremykina | zabitego dziennikarza ściągnął olbrzy: 

ministrem spraw zagranicznych jest | mie tłumy młodzieży, duchowieństwa 


OFIARY 

w redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żyli: 

Na święcone dla ubogich: Leszek i Wandzia 


Dobrowolscy rb. 5, Kazimierz Rościszowski rb. 
10, Stanisław, Waieryan i Kazimierz Hołyńscy 


, Ho SAB TLE i . Wypadkowo spotkał się 
da 2 sy tecz [bardziej odpowiednim dla  artystycz- W. T. D. |kwestyą zdecydowaną. i studentów. Wyp AM 

ae, p. p. Boa ian ae Szoberowie TOAL nych pomysłów Wagnera. Zwracając 4 Siol z konduktem pogrzebowym wielki we- 
Wacław Strugul rb. 1, Marya i Jan Przeż-|się ku płodom wyobraźni lud wej, Wa- ik. c im dk Audyencya w Carskiem Siole. zyr. Kareta wielkiego wezyra wparła 


dzieccy rb. 3, Gustaw Kaleński rb. 2. 

Na cicha nędzę: zamiast wizyt i powinszo- 
wań świątecznych p.p. Elżbieta i Stanisław Szo- 
berowie rb, 1. 

Na Tow. Dobroczynności: zamiast wizyt i po- 
winszowańn świątecznych p.p. Tadensz. Osiński 
rb. 1, Wanda i Albert Warzańscy rb. 2, Jadwi- 
ga i Zygmuut Sosnowscy rb. 2, Stanislawa i Er 
nest Hejnemanawie rb. 2, Janowstwo Gordono 
wie rb. 2, Helena i Aleksander Dobrowolscy rb. 
5, Marya i Joachim Bartoszewiczowie rb. 2, 
Marya i Leon Pratkowscy rb. 2, Eugeninszostwo 
Rakowscy rb. 3, Wanda ` i Stanisław Żeromscy 
rb. 10, Wiktorya i Józef Markiewiczowie rb. 2, 
Bolesław Bielawski rb. 1, Soplicowie Konstan- 
cya, Bolesław i Ignacy rb. 3, Józef Wieczfński 
rb. 1, Julian Moszczeński rb. 1, 

Na wydział Jetnisk przy Tow. Dobr.: zamiast 
wizyt i powinszowań świątecznych p,p. Józefat 
Andrzejowski rb. 1, Janostwo Danielakowie rb. 1. 
Zamiast kwiatów na trumnę Kazia Trapszo Sta 
nisławostwo Zuórscy rb. 3. 

Na Koło Kohiet Polek: zamiast wizyt i powin- 
szowań świąte.znych p. Jadwiga i Zygmunt So- 
snowscy rb, 3. 

Na kościół w Ryblńsku: p.p. S. A. W, K. rb. 
8 kop. 30, Kwiecińska rb. 6, Aleksandra Pod- 
górska rb. 11. 

Na przytułek dla dzieci przy Kole Kobiet Pe- 
lek: zamiast wizyt i pomińszowań świątecznych 
p. Janostwo Danielakowie rb. 2. 


gner dalekim był od niewolniczego za- 
pożyczania materyału, poza granicami 
jego twórczości powstałego, lub też 
wykrawywania zeń nieudolnych „li- 
brettów*, służących zu pretekst do 
komponowania samoistnej symfonicznej 
muzyki. Ze zbyt potężną organizacyą 
twórczą mamy do czynienia, byśmy 
choć na chwilę mogli zatrzymać się na 
podobnem podejrzeniu. Sposób, w ja 
ki operuje Wagner materyałem ludo- 
wym, zdradza wszelkie cechy wybitnie- 
indywidualnej twórczości. 

Jako wyznawca pewnej doktryny 
metafizycznej, dziwnym zbiegiem oko- 
liczności zgodnej z istotną, głębiej poj- 
mowaną ideą twórczości ludowej, Wag- 
ner zapożycza z mytów i legend jedy- 
nie ich fabułę, i to w najogólniejszych 
jeno zarysach, oraz imiona osób czyn- 
nych, które w dramatach jego odegry- 
wają rolę symbolów myśli i uczuć au- 
tora (charakter epiczno-liryczny). Jako 
zdecydowany indywidualista, gardzący 
państwowo-Społecznym układem o dąż: 
nościach niwelacyjnych, Wagner roz- 


Petersburg.— Wczoraj zamiast Stoły- |się w tłum izostała spotkana okrzyka- 
pina jeździł z raportem do Carskiego|mi i pogróżkami, że mu wyprzęgną 
Sioła Kokowcew. konie. , 

Zaburzenia, które się w ten sposób 
rozpoczęły, zostały przerwane przez po- 
słów.  Konnica, która przybyła na 
miejsce zaburzeń, nie zastała już tłumu. 

Redaktor „Ikdamu*, Alikemal, w liś- 
cie otwartym do ministra sprawiedli- 
R wości prosi o zapewnienie bezpieczeń: 
Rozporządzenie ministerstwa spr. wewn |stwa jego życiu, któremu zagraża wy- 

Petersburg-—Ministerstwo spraw we-|rok Śmierci, wydany przez komitet 
wnętrznych wyjaśniło, że duchowni | młodoturecki. 
prawosławni nie mają prawa uczestni-| Mesyna. — Wczoraj o godz. 9ej m. 
czyć w zebraniach i zjazdach wybor-|35 dało się uczuć silne trzęsienie po- 
czych, ponieważ sprzeciwia się to pra-| przedzone przez grzmot podziemny. 
wom cerkwi prawosławnej i wciąga du-| Londyn. — Do agencyi Reutera do- 
chowieństwo do walki partyjnej. noszą z Teheranu: „Zgodnie z tele- 

gramem otrzymanym z Ispahanu, Sam 
Różne. samus-Naltaneh oświadcza, że zamierza 

Petersburg. — Synod otrzymał za |pociągnąć na Teheran po przybyciu 
wiadomienie, że w celu zniewolenia|swego brata R:ssada, który jak przy- 
duch. Heliodora do wyjazdu do M:ń-|puszczają przyprowadzi znaczny oddział 
ska, zabroniono mu odprawiać nabo- | kawaleryt. 
żeństwo i pod eskortą przywieziono go| Wiedeń.—Ambasador austryacko-wę- 
na dworzec kolejowy. gierski w odpowiedzi na notę rządu 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie Finlandyi. 


Peter burg.—Rada ministrów zatwier- 
dziła komisyę dla wypracowania po- 
rządku wydania ogólno-państwowych 
praw, dotyczących Finlandyi. 


Austryackie „Dreadnoughty*. „N. Fr. 
Presse* donosi, że ministerstwo wojny 
na cele budowy nowych statków wo- 
jennych zażąda 58,000,000 k. Będą to 
dalsze raty na okręty, które mają być 
wybudowane. Ta suma jednak będzie 
wyższa, w razie jeżeli delegacye zgo- 
dzą się na wybudowanie 3 statków 
olbrzymów typu „Dreadnought*. Pier- 
wszą rata na budowę każdego z takich 
statków olbrzymów wynosiłaby 5,000,000 
koron. 

Pod zarzutem zdrady narodowej. 
Dzienniki morawskie ostro uderzają na 
posła d-ra Prażaka, syna b. ministra, 
który jedną z eakrowni morawskich 
należącą dotąd do banku czeskiego, 
sprzedał niemieckiej i.rmie Kirschner, 
Dzienniki zarzucają z tego powodu 
d-rowi Prażakowi zdradę narodową I 
grożą mu wykluczeniem ze wszystkich 
czeskich stowarzyszeń. 


„ZAJE 


zarnogórskiego, w której ten ostatni 
wyraził zadowolenie z powodu zamie- 
rzonych zmian w art. 29 traktatu ber- 
lińskiego i zaznaczył gotowość zastoso- 
wania się do decyzyi mocarstw w spra- 
wie art 25. W odpowiedzi tej amba- 
sador wyraził zadowolenie rządu au- 
stryackiego z powodu zapewnień rządu 
czarnogórskiego co do stosunku tegoż 
do sąsiedniego mocarstwa. Rząd au- 
stryacki czuje się nader szczęśliwym 
iż pomiędzy Austryą i Czarnogórą za- 
panowały dobre stosunki sąsiedzkie, 
Co się tyczy zmian w art. 29 trakta- 
tu. to Austrya jeszcze w jesieni wyra- 
ziła na to swą zgodę. 

Londyn.— Do agencyi Reutera tele- 
grafują z Tabrisu, że dnia 22 marca 
Ein-od Doule rozpoczął z ciężkich dział 
bezładnie bombardować miasto. Bom- 
bardowanie, trwające 3 godziny, nie 
wyrządzło poważnych szkód. W Urmii 
nacyonaliści opanowali arsenał z sie- 
dmiu działami. 

Londyn —Do „Daily telegraph'u* te- 
legrafują z Tokio: „Z powodu sporów 
o jurysdykcyę kolei mandżurskiej do- 
noszą, że wicekról Mandżuryi proponu- 
je przekazać tę kwestyę Pekinowi, je- 
śli Japonia nie zgodzi się usunąć wojsk 
i policyi z linii kolei anduń mukdeń- 
skiej. Przypuszczają, że Japonia nie 
zgodzi się usunąć wojsk. 

Berlin —Subskrypcya na 4!/,% obli- 
gacye kolei moskiewsko-kijowsko-woro- 
neskiej została przerwana natychmiast 
po otwarciu, albowiem została pokryta 
ze znączną przewyżką. 

Według zapewnień „Börsen Zeitung“ 
na giełdzie krą*ą pogłoski, że subskryp- 
cya dosięga miliardu. 

Londyn.—Niektóre gazety poranne do- 
noszą, że ministerstwo angielskie spr. 
zagr. poleciło ambasadorowi w Pekinie 
wyrazić rządowi chińskiemu energiczny 
protest przeciwko zaciągnięciu pożyczki 
u finansistów niemieckich i budowie 
kolei Kanton-Chańkou, ponieważ po- 
życzka ta nie była przedstawiona rzą- 
dowi angielskiemu do zaopiniowania. 
W izbie gmin pomocnik sekretarza sta- 
nu Mak Kinswood, odpowiadając na in- 
terpelacyę w sprawie tej pożyczki, o- 
świadczył, że nie doszło jeszcze do o- 
statecznego porozumienia w sprawie tej 
pożyczki. Następnie w sprawie kolei 
Szanchaj.-Nidbo powiedział, że należy 
się spodziewać, że niedawne uwolnie- 
nie prezydenta departamentu doprowa- 
dzi do bardziej zaawalniającego stanu 
rzeczy. Podczas dalszej dyskusyi przed- 
stawiciele opozycji krytykowali dekla- 
racyę londyńską, będącą rezultatem 
konferencyi międzynarodowej w spra- 
wie prawa wojenno-morskiego. Grey 
podtrzymywał zdanie, że jeśli Anglia 
w charakterze państwa neutralnego wy- 
gra nawet wiele, to ta wygrana koszto- 
wałaby ją zbyt drogo, gdyby była o- 
siągnięta za cenę zrzeczenia się praw 


jej należnych w razie wojny. Na za- 


kończenie nazwał on deklaracyę wiel- 
kim krokiem naprzód w sprawie sądu 
polubownego. 

Lizbona. — Ukonstytnował się nowy 
gabinet ministeryalny. Ministrem-pre- 
zydentem oraz ministrem wojny został 
Sebastyan Telles, tekę ministra spra- 
wiedliwości objął Alarcao; ministra 
skarbu--Soarez Branco; spraw wewnę- 
trznych — Alcabroll; spraw zagranicz- 
nych— alios Bocage, ministra mary- 
narki—Azesolo Cotigno i robót publicz- 
nych—Line Ketro. 


—— 


Giełda 


————— 


Petersburg, 26 marca. 
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Usposobienie z walorami spokojne i stałe; 
z dywidendowymi i premiówkami chwiejne. 


— 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
(Telegram specyalny). 


Petersburg. — Na giełdzie holenderskiej u- 
posobienie z owsem i żytem mocne, z grochem 
bez zmian, z kuszą stałe. — Żyto w nat. 117 
zoł. 83 kop., Owies wiacki 75 kop., groch 1 rb. 
14 kop., kasza 1 rb. 43 kop., siemię lniane 1 rb. 
56 kop. 

Czelahińsk. — Nastrój z pszenicą mocny, z 
owsem Stały. Pszenica 95 kop., żyto 67 kop., 
owies 46 kop. 

Czystopol. — Żyto 73 kop.—74 kop., owies 59 
—6V kop., mąka żytnia 7 rub. 40 kop. 

Libawa. — Usposobienie z żytwm i owsem 
mocne. Żyto 1 rb. 05 kop., owies biały 85 
—868 kop. 

Odesa. — Usposobienie bardzo mocne, zwyz- 
kowe. Pszenica ulka 1 rb. 39 kop. żyte 1 rab. 
7 kop.. owies 78 kop, jęczmień 83 kop., ku- 
knrydza 87 kop. siemię lniane 1 rb. 77 kop., 
siemię rzepikowe 1 rb. 5 kop. 

Berlin. — Usposobienie z pszenicą słabnie, 
z żytem chwiejne, z owsem słabe. Pszenica 
na krótki terwin 2421/, Mar, na dłaższy ter- 
min 238'/, mar., żyto na krótki termin 180%, 
mar., na dłuższy termin 185!/, mar., owies na 
krótki termin 148 mar., na dłuższy 179:/ą mar., 
jęczmień ros.-dunajski 144--146 marek. 
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DZIENKI. KIJOWSKI 


Nr 71 


Mati atobarrańcne 


Włodzimierza Antonowicza. 


—U0J — 
Incipi Romae 14 (26) Januarii anno 
1997. An. natus LXIII. 
Przełożył Nester. 


W drugiem półroczu ubiegłego roku 
wychodzą*y w Kijowie ukraiński mie- 
sięcznik „Liter. Nauk. Wistnik* zamie- 
ścił ciekawe notatki autobiograficzne 
znanego historyka i jednego z twórców 
współ zesnego ruchu ukraińskiego, pro 
fesora Włodzimierza Antonowicza. 

Nazwalisśmy powjższe notatki cieka- 
wemi, ponieważ z jednej strony cha- 
rakteryzują one jednostkę wybitną, któ- 
rej działalność dla społeczeństwa pol- 
skiego obojętną być nie może, z dru- 
giej zaś strony dają żywy i barwny 
obraz tych form i sposobów, w ja- 
kie się wylewa oddziaływanie przewód- 
ców ukrainizmu na własne społecz ú 
stwo, gdy rzecz dotyczy społeczeństwa 
polskiego jego stosunku do ludności 
miejscowej. 


Nie potrzebuję dodawać, że są one 


przesiąknięte jaskrawą ku nam niechę- 
cią, że cała nasza bliższa i dalsza prze- 
szłość przedstawiona jest wyłącznie ze 
strony ujemn: j, że spotykamy tam fakt 
bądź wątpliwe, bądź niesprawdzone, lu 


zgoła fałszywe w postaci 
twierdzeń i niezbitych jakoby pewni- 
ków, że w końcu wszystkie bez wy- 


stanowczych 


jątku, dotyczące rzeczy i spraw pol- 
skich, charakterystyki są nietylko po- 
wierzchowne, lecz i tendencyjnie do ce- 
lów i założeń autora przystosowane. 
Aby jednak nie psuć wrażenia cało- 
ści, aby postać hetmana ukrainizmu 
zarysowała się przed nami w całej peł- 
ni - dajemy autobiografię profesora An- 
tonowiecza w tłómaczeniu dosłownem, 
nie obciążając jej notami i prostowa- 
niem poszczególnych bądź faktów, bądź 
twierdzeń i wywodów. W jednem tyl- 
ko miejscu wyrzuciliśmy kilkanaście 
wierszy, zawierających w sobie bezce 
lowe, oparte na zwykłych plotkach, 
oskarżenia pojedyń*zych jednostek, po- 
dane w formie zbyt już jaskrawej i— 
niestrawnej. (Przyp. tłómacza). 


l. 
An'ropologia. 


W obecnych czasach, gdy antropolo- 
gia uczynił: duże pustępy, nie można 
zaczynać pamiętników, nie uwzględniw- 
szy w miarę możności własnej genealo- 
gii. Genealogia ta niema na celu wy- 
sławianie rodu, jak się to okaże na mo 
ım przykładzie — a ma służyć, jako 
wskazówka, ile każdy człowiek otrzy- 
mał moralnego spadku po ojcach i jak 
ten spadek wykorzystał — czy go zwię- 
kszył, czy pomniejszył. 


Zanim rozpocznę sine ira et studio 
opisywać poprzedzające mnie pokole- 
nia, uważam sobie za obowiązek wy- 
powiedzieć mój pogląd na antropologi- 
czną teoryę atawizmu. 

Jestem przekonany, że każdy czło- 
wiek nosi w sobie uzdolnienia i kie- 
runki, wypracowane duchowo przez ca- 
ły szereg pokoleń poprzednich; ałe to 
nie wywiera fatalnego kierunku na ży 
cie i działałność człowieka; poza tem, 
co mu przekazali przedkowie, człowiek 
otrzymuje jeszcze wychowanie, które 
ma ogromny wpływ na jego kierunek 
wewnętrzny, a jeszcze bardziej zmienia 
on swoje wrodzone instynkty za pomo- 
cą własnej inicyatywy, o ile ją posiada, 
zwracając takową bą'ź w stronę po- 
siępu, bądź w stronę cofania się. Ile 
procentów może dać człowiek w ciągu 
swego życia dla postępu — nie wiem; 
ale myślę, że nie bardzo dużo — sądzę, 
że od 5 do 15 proc. — zawsze jednakże 
taką mniej więcej cząstkę może on 
włożyć do wszechświatowej skarbnicy 
ludzkich dążeń do progresu. W ten 
sposób moralna działalność każdego 
człowieka określu się sumą trzech skła- 
dowych części: 1) atawizmu, t. j. spad- 
ku otrzymanego po przodkach (w naj- 
lepszym razie nie więcej, jak 75 proc.); 
2) wychowania, t. j. sformułowanych 
pryncypów czasów ubiegłych (5 — 10 
proc.) i 3) własnej inicyatywy (w naj- 
lepszym razie do 15 proc.). 

Po tym krótkim wstępie opowiem 


wszystko, co wiem, o moich protopla- 
stach, aby w miarę możności wyjaśnić 
wpływy antropologicznego atawizmu 
na moje życie; nie mogę atoli wiele po- 
wiedzieć, albowiem niewiele wiem o 
moich przodkach. Nie należę do klasy 
władców ziemi, rodzinne moje wspom- 
nienia nie są związane z żadnym ka- 
wałkiem określonego terytoryum, który 
mógłbym nazwać m jem gniazdem i w 
którym zachowałyby się wspomnienia 
w postaci miejsc lub dokumentów o 
> lub innej działalności moich przod- 

w. 

Mogę powiedzieć tylko to, co zostało 
mi w pamięci z dziecinoych moich 
wspomuień i z rozmów ludzi starszych, 
które miałem amo wysłuchać i 
które według ich przekonania powinny 
były zostać dla mnie niezrozumiałemi 
i okrytemi tajemnicą. 

Nie dziw zatem, że to, co mi jest 
znane, dotyczy zaledwie trzeciego, a 
rzadko czwartego pokolenia. 

Przechodzę do wykładu faktów w 
miarę mojej pamięci. 

W końcu XVIII stulecia, po liberal- 
nych rządach Józefa II i krótkiem pa- 
uowaniu Leopolda II, nastała w Austryi 
epoka reakcyi wraz ze wstąpieniem na 
tron cesarza Franciszka Il. Wiadomo, 
że ludzie zasad liberalnych, znajdujący 
pole dla PN postępowej działalności 
przy Józefie Il lub wychowani pod 
ideowym jego wpływem, znaleźli się 
obecnie w niełasce, byli usuwani z u- 


rzędów i oddawani pod nadzór policyi; 
panowało wskutek tego wśród tych lu- 
dzi powszechne niezadowolenie, spra- 
wadzając, między inuemi, niektórych 
na drogę czynnego protestu, Na Wę- 
grzech, jak wiadcmo, powstał w one 
czasy dość szeroki spisek, mający na 
celu zmianę arystokratycznej węgier- 
skiej konstytucyi, oderwanie Węgier 
od Austryi i przekształcenie ich na 
rzeczpospolitą, jak Francya, przyjąwszy 
za wzór prawodawstwo, opracowane 
przez konwent francuski. 

Spisek został odkryty, a jego głowa. 
wygnany profesor lwowski, abbat Mar- 
tynowicz i 8 jego współtowarzyszów 
ponieśli karę śmierci. Wśród ludzi, 
zamieszanych do spisku, Znalazł się 
między innymi i posiadający uniwersy- 
teckie wykształcenie Matyas Dżidaj, 
pełniący obowiązki nauczyciela u jakie- 
goś węgierskiego hrabiego, którego ró- 
wnież wciągnął do akcyi spiskowej; 
hrabia wykupił się, a Dżidaj musiał u- 
ciekać do Galicyi, gdzie dzięki protek- 
cyi swego ongi patrona otrzymał w 
górach miejsce leśniczego. Tu się oże- 
nił z miejscową włościanką (rusinką), 
wkrótce jed ak potem, w czasie obja- 
zdu lasu, tak silnie upadł z unoszącego 
go konia, że wkrótce umarł. 

Po jego śmierci został tylko jeden 
syn Janos (Iwan) Dżidaj — sit tibi ter- 
ra levis — i to był właśnie mój ojciec 
(nie dziwcie się, szanowni czytelnicy, 
że noszę inne nazwisko — o tem do- 


wiecie się później). Iwan Dżidaj wy- 
chowywał się w lwowskim uniwersy- 
tecie, gdzie skończył fakultet filozoficz- 
ny (jak myślę w 1826 lub 1827 roku). 
W tym czasie rozpoczęła się polity- 
czna akcya, zyskując sobie w całej 
Europie sympatye liberalnych, wykształ- 
conych i posiadających choć nieco e- 
nergii życiowej ludzi — heroiczne pc- 
wstanie greków przeciwko turkom. 
Iwan Dżidaj i dwaj jego lwowscy 
przyjaciele zdecydowali jechać do Gre- 
cyi, aby w charakterze wolontaryuszów 
przyjąć udział w powstaniu, ale brakło 
im środków na przejazd, a jak wiado- 
mo, avi koleje, ani parowce jeszcze 
wówczas nie istniały, dzięki czemu, 
przejazd był bardzo drogi i długotrwa- 
ły. Dla zaradzenia temu brakowi rzu- 
cili się lwowscy młodzieńcy zarabiać 
pieniądze, póki jednakże zdobyli odpo- 
wiednią sumę, przeszedł rok, a może i 
więcej; gdy zas nakoniec wyruszyli, 
spotkała ich w czasie przejazdu przez 
kijowszczyznę wiadomość, że wojna 
skończona, a rzeczpospolitą grecką u- 
znały już i dyplomacya i traktaty. 


(C. d. n.). 
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LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE 


„LIRA“ w WARSZAWIE. 


Oddzial kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI 
KRESZCZATIK Nr 5. 


Adres telegraficzny „Embu, Kijów”. 
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Lampa „Lira“ bez ciśnienia. 
Zanala się sama. 
Gasi się automatycznie. 
Niema napompowywania powietrza. 
Niema kwasu węglowego. 
Działa bex przerwy. 
Niebywale łatwa obsługa. 
Niezmienna siła świetlna. 
Absolutne bezpieczeństwo. 
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Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich 


„BIESIADA LITERACKA“ 


z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszyoh autorów 
polskich co tydzień. 


Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 
„Biesiada Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
z powieścią na czele, historyę. wiedzę gruntowną w formie popular- 
nej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem 


wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. 


Szczególniej 


uwzględnia dzieje ojczyste i pamiątki narodowe. 

W roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomulickiego 
„Siódme „amen“ JMPana Mokrzyckiego”, z czasów saskich; Michała Sy- 
noradzkiego „Pułk Czwartakow', z czasów Królestwa Kongresowego; 
społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylweryusza Kondrato- 
wicza „Cherłaki*, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzesz- 
kowej, Maryana Gawalewicza, Zuzanny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskie- 
go, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
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Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kaspro- 


wicza, Maryi Konopnickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opo- 
wiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Dubieckiego, 


Aleksandra Kraushara, 


prof. Kazimierza Króla. 


Szkiee przyrodnicze 


i psychologiczne prof. dra OQchorowicza. Fejletony społeczne: K. Barto- 
szewicza, Z. Dębickiego, W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna. 

W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemi- 
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swolskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t. p. 

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskie- 
go, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 
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na prowinoyit 


Rocznie rb. 6 Rocznie rb. 8 
Półrocznie . „3 i Półrocznie „ 4 
Kwartalnie „ 1 kop. 50 Kwartalnie „2 
Zagranicą rocznie rb. 10. p 
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. | 


Adres redakcyl i administracji: 


Warszawa, Plac Warecki 4. 
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Cróma 6 
„Skład główny w mag. „Salomon Kohon“, 
róg ulicy Mikołajewskiej i Kreszczatyku 19. 
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Wilhelmina 16 rub 8—11204 —7 

Blanco 15 

Wilhelm JE Cygara wymienione 
igaro io są w opakowaniu po 

Monopol am 25, 10 i 2 sztuki. 

Perfectos Të 


NAGR. W. ZŁOT.MEDALEM w PARYŻU. 


cz 
= 1zst 
dl 
g EE 
i 3 „DB 
— SET 4 
5 Piik 54 
w LESZKOJ2 z 50 
= NASŁĄCOWNICTW. Q F 2 


| z tytuniu Hawańskiego, wykonane na nasze 


| 


Polsk Sklep 
laczy i wszelkich wy- 
obw aluminiowyth 


przy ulicy Proreznej 10 
poleca: codziennie świeżą kawę, her- 


batę z rabatem, kakao holenderskie 
miód i pierniki fabryki 


A. Sokołowskiego. 


i 5—11351—6 


i chory 


mam 73 lat, 


Jestem stary 


ustowska + 55, Aleksander Sanocki. 


lennik Kijowski 


rozpoczął już GZYWARTY ROK swego istnienia. 


Miniony okres był próbą ogniową potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOWSKIEGO*, z próby tej wy- 


szedł on zwycięsko. 


Stale zwiększająca się liczba prenumeratorów, czytelników i przyjaciół naszego pisma daje nam dowód, ża 
dobrą szliśmy drogą, iż hasła, które nam przyświecały, są hasłami ogromnej większości nasżego społeczeństwa. 

Tym hasłom nadal wierni zostaniemy. 

Staraniem naszem będzie udoskonalić teohniczną stronę wydawnictwa, wzbogacić jego treść, rozszerzając 
o ile możności, dział literacki w „Dzienniku Kijowskim“, 

Również specyalnie zwróconą będzie uwaga na kwestye społeczne i ekonomiczne. 

„Dziennik Kijowski“ zapewnił sobie współpracownictwo wybitnych sił publicystycznych i literackich. 

Warunki prenumeraty, oznaczone w nagłówku pisma, pozostają bez zmiany. 


C~ 


„Dziennik Kijowski“ uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na wydawaną pod redakcyą Zdzisława Dębickiego 


Biblioteko Dzie! Wyborowych 


Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 
skiego“ wynosić będzie z przesyłką pocztową: 


Rocznie zamiast 1b rb. — 16 rb. | Rocznie 
Półrocznie = Ed = B_ Półrocznie 
Kwartalnie w 47 „*50/k. ZAŁ Kwartalnie 


Magazyn Jubilerski 


S. WIŚNIEWSKIEGO 


Kreszczałik Nr 27, obok magazynu Abrikosowa 
Poleca na 


Podarki świąteczne 


w wielkim wyborze biżuteryę bryłantową oraz najrozmaitsze złote i srebrne przedmioty 
własnego wyrobu 


Zegarki pierwszorzędnych fabryk. 


Pisanki od 25 kop. 


3—11459—2 


Kreszczatik M 40. 


KALOSZE 


Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych 
pod firmą „TREUGOLNIK: 


NAJLEPSZE 


- mak —m 


W ŚWIECIE. „—-10140--11 


” Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 8, róg Puszkińskiej. 


oprawy: 


zamiast 12 rb. — 10 rb. 50 k. 


0 a» 
3 a — 


» 25 , 


5 
A a 280) s 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy 


Po obu st 


4—11445—4 i: 


TBGTREOGGGEO 
Dom Handlowy 


ELLUDNER I” 


Kreszczaiik 31 


Przyjmuje na przechowanie od 
moli rzeczy futrzane, 
etc. 


dywany 


5—11402—4 


E. HERSE 


nie mogę! 20 Kreszczutik. 


pracować, pomóżcie, ile kto może. Ul. Złato-! 


Kapelusze 
Woalki 
Żaboty 
Bluzki 
Ruszki 
Rekawiczki 
Parasole. 


NAT 3—11509 3 
EETECI"E"H" 


MCHCE 


zyskać 20—3051  %6-11001-8 
niech kupuje i zamawia wszelkiego rodzaju 
obuwie u 


S. JUREWICZA 


ł KRESZCZATIK 16, obok Dumy. 
Za trwałe, wytworne i lekkie obuwie pier- 

I wsze nagrody na 5 wystawach. 
; nauczycielka poszukuje 
lekeyi muzyki Admini- 


raktyczna 
113.9—14 


stracya Dzien. Kijow. dla M. A. 


Prosimy pamiętać! 


że petersburski skład aptecz. 


Kreszczatik 43, wprost apteki Filipowicza 


10° daje stały rabat Wy 
0 na wszystkie towary [0s 
12-11334-8 


f 5 t M-me Dina, ul. Prorezna 2 m. 80. 
u0l è Gotowe i na obstałunek reperacye 
oraz pranie. Zamiejscowym wysył. za Za- 
liczką. 10-11391-11 


Poszukuję 


ukuj 


młodego człowieka dla rozpowszechnie- 

nia w Kijowie wódek wyrobów warszaw- 

skich. Pożądany specyalista. Puszkińska 
41 m. 19, 3—6 godz. 3-11511-2 


| zg: 

| Co to za śliczne 
jaja porcelanowe, drewniane i bronzowe z 
niespodziankami i różne wielkanocne za- 
bawki oraz efektowne fajerwerki i o- 
gnie bengalskie proponuje ten magazyn 
„Nowe Wynalazki“ co na Prorexnej uli- 
cy Nr 14, a także te siarczyste śliczne 
nowe xapalniczki „SZYK“, to aż kiękaj- 
cie narody. Słowo daje warto się Bie nasa 

11440-4 


K. Podhorsk ieśo 


ronach 


GIESNINY 


BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 
1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb. 50 kop. 
dla prenumeratorów. 


Motory Dizela 


Fabryka budowy maszyn 


LUDWIG NOBEL 


w Petersburgu. 


Kosztorysy i obliczenia na pierwsze żądanie. 


rzedstawiciel ganerainy 


| Inż.techn. M. KLIGMAN 


na całą Rosyę Południową. 


Kijów, Prorezna 10, telef. 1324.  „-10702-13 


